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Trzeci i czwarty dzień procesu o Przytyk 


[ШЇЇ rewolwerów gprowokowano Polaków 


świadkowie ohciążają oskarżonych żydów — Dramatyczne sceny na sali sądowej 


Rado m, 4. 6. — W trzecim dniu 
procesu o zajścia w Przytyku sąd 
przystąpił do przesłuchiwania świad- 
ków. Zeznania ich poprzedzone zosta- 
ły przez zeznanie oskarżonego Żyda 
Feldberga, który poprzedniego 
dnia był na rozprawie nieobecny. Pod- 
czas jego zeznań, które nie wniosły 
nic nowego do rozprawy, szereg pytań 
zadaje oskarżonemu obrona. 

Adw. Kowalski: — A często de- 
legacje chodziły do władz? 

Osk.: — Około sześć razy przed 
wypadkami. 

Adw. Kowalski: — Czego żąda- 
ły delegacje od starosty? 

Osk.: — Ochrony mienta, 

Adw. Kowalski: — A był taki 
związek, gdzie Żydzi uczyli się strze- 
lać do Polaków? 

Przewodniczący uchyla te pytanie. 

Adw. Kowalski: — Czy oskar- 
żony słyszał strzały? 

Osk.: — Owszem. W pewnym mo- 
mencie pobito mnie laską. Dzieci 
wprowadziły mnie do mieszkania. 
Wtedy ujrzałem jakiś samochód. Kto 
w nim jechał, tego nie wiem — i sły- 
szałem strzały. 

Adw. Kowalski: — Gdzie to 
było? 

Osk.: — To mogło być na skrzyżo- 
waniu Rynku i ul. Warszawskiej. 

Po zeznaniach oskarżonego jeden 
z obrońców oskarżonych Żydów, adw. 
prof. Petrusewicz, zgłasza wniosek o 
zmianę środka zapobiegawczego w 
stosunku do tego oskarżonego ze 
względu na jego wiek i stan zdrowia, 
motywując zatrzymanie go w więzie- 
niu za bezcelowe. Po replice prokurą- 
tora sąd postanawia utrzymać środek 
zapobiegawczy ze względu na możność 
wpływania oskarżonego na świadków. 


(o powiedział 
komisarz policji? 


Jako pierwszy świadek zeznaje 
kierownik urzędu śledczego w Rado- 
miu, podkomisarz Micke. Opisawszy 
sytuację, jaką zastał po przybyciu z 
posiłkami policji do Przytyka, świadek 
odpowiada na pytania sądu. 

Prok.: — Czy niezależnie od о- 
mawianych zajść były wypadki bicia 
ludności w Przytyku? 

Św.: — Tak, bito Żydów i Pola- 
ków, kupujących u Żydów. 


Pro — Jakie są rezultaty boj- 
kotu? 

Św.: — Rezultaty są te, że jest 
teraz coraz mniej Żydów, a coraz 


więcej polskich straganów. 

Prok.: — Od kiedy akcja bojkoto- 
wa wzmogła się? 

8 — Mniej więcej od lutego. 
— W listopadzie gromady 
zły na Odrzywół? 


że ma być również 


wstała wersja, 

zorganizowany pochód па Przytyk? 
Pytanie to pozostaje bez odpowie- 

dzi. Następny zeznaje świadek przo- 


downik Teofil Wojtas, komen- 


s 


Objaśnienie: A — dom Żyda Leski. zabójcy &. p. Wieśniaka, В — dom Świeczki, 
С — okno, z którego strzelał Leska. X — miejsce, gdzie został trafiony &. р. Wieś- 
niak, XX — miejsce, gdzie Wieśniak padł trupem. 


dant posterunku policji w Przytyku. 

Proks Czy były wiadomości, 
że ludność w miasteczku zaopatruje 
się w broń? 

Św.: — Specjalnie nie, ale ludzie 
wogóle lubią mieć broń i dlatego co 
miesiąc wyławialiśmy po kilkanaście 
rewolwerów we wszystkich . miejsco- 
wościach. > 

Prok.: — Dlaczego w Przytyku 
wieczorem krytycznego dnia zgasło 
światło? 

Świadek: — Nie robiłem docho- 
dzenia w tym kierunku. 

Adw. Berenson: Do kogo 
należy elektrownia w Przytyku? 

Św.: — Do Żyda. 


Rola Żydów 
w zajściach 


Zeznania następnego świadka, post. 
Aniołka, z pierwszego komisarjatu 
w Radomiu, rzucają ciekawe światło 
na rolę Żydów w zajściach. 

Sędzia Maliszewski: — Czy 
Żydzi mieli laski w rękach? 


Św.: — Na ulicy Warszawskiej za- 
uważyłem 5-ciu młodych Żydów, gdy 
wyszli z bramy z żelaznemi prętami w 
rękach, ale spędziłem ich z powrotem, 
żeby ich wystąpienia nie wywołały 
ponownych zajść, 

Ciekawe dla sytuacji w Przytyku 
po zajściach, są zeznania podkomisa- 
rz Miekiego z Radomia. Wynika z 
nieh, że nieprowokowana przez Ży- 
dów ludność zachowywała się względ- 
nie spokojnie, stosując tylko konse- 
kwentny i bezwzględny bojkot straga- 
nów żydowskich. 

Adw. Kowalski: — Czego jest 
więcej w Przytyku: sklepów czy stra- 
ganów? 

Św.: — Straganów wogóle niema. 
Są tylko na jarmarku. 

Айу, Kowalski: — Czy po 9-ym 
marca pan był w Przytyku? 

Św.: — Byłem jeden raz, było zu- 
pełnie spokojnie. 

Adw. Kowalski: — Czy Żydzi 
targowali na jarmarku? 

Św.: Nie. 

О agresywnej nadal postawie Ży- 
dów wobec ludności polskiej świadczy 
fragment zeznań post. Brodaczew- 
skiego w Przytyku. 


Żydzi nie pozwalają fotografować Przytyka! 


Adw. Niedźwiecki; — Czy wie у krzyczano przecież: „Bić Żydów!”. 


pan o tem, że korespondent prasy na- 
rodowej, który przyjechał do Przyty- 
ku i chciał zrobić zdjęcia, był napa- 
stowany przez tłum Żydów? 

Św.: — Tak nie było. Chodziła za 
nim grupa dzieci, a dorośli tylko nie 
pozwolili fotografować. 

Adw. Niedźwiecki: — A co 
Świadek zrobił w celu załatwienia tej 


sprawy? 
w.: — Zakazałem mu fotografo- 


indagowany 
przez adwokata Ettingera stwierdza, 
że szczegółów zajść nie przypomina $o- 
bie. 

Adw. Ettinger: — Gdzie pan 
spotkał zwłoki Wieśniaka? 

Św.: — Albo przed mostem, albo 
na moście. 

Adw. Ettinger: — Czy był w 
Prz, POWY fotograf? 
— Nie. 
dw.: — A co krzyczał Za- 


w. 
—A 
rychta? 
Św.: — Nie pamiętam? à} 
Adw.: — Z tego tłumu, który, de- 
likatnie mówiąc, „szedł na Żydów", 


Św.: — Nie przypominam sobie. 

Zeznania świadka розі. Pawło- 
wieza z I komisarjatu w Radomiu, 
ustalają niezbicie prowokacyjną rolę 
oskarżonego Żyda Leski w zajściach. 
Świadek opisuje dom Leski, z którego 
padły strzały. Jedna kula gwizdnęła 
tuż obok świadka, Zauważył wówczas, 
że jeden z włościan z tłumu zachwiał 
się po strzale. Kiedy spojrzał w okno, 
zauważył młodego Żyda, czarnego na 
twarzy, w czapce żydowskiej i w oku- 
larach. Rozległy się wówczas krzyki: 
„Pomścić brata!" 


Ten, który strzelał... 


Prokurator: Czy pan poznałby 
tego, który strzelał? 

Świadek: Tak! 

Przewodniczący każe wstać 10 o- 
skarżonym Żydom. Świadek wskazu- 
je na Leskę, mówiąc: 

— Теп w okularach! 

Po zeznaniach trzech posterunko- 
wych: Nowickiego, Kaczorowskiego i 


\ 
W drugie święto Zielonych Świąt w рата јі 
św. Teresy w Łodzi na Dołach odbyła 
się uroczystość poświęcenia dzwonu. W 
godzinach popołudniowych po nieszporach 
J. Em. biskup sufragan łódzki w asyście 
licznego duchowieństwa, dokonał poświę- 
conia dzwonu: parafjalnego. W uroczysto- 
ściach brały udział liczne rzesze wiernych 
z całej Łodzi. Zaznaczyć należy, że dzwon 
ten został ufundowany wysiłkiem wier- 
nych parafjan z ich drobnych ofiar. W pa- 
rafji św. Teresy osiedli sie ОО. Benedyk- 
tyni i sami sprawują obrządki duszpaeter- 
skie. Na zdjeciu świątynia św. Teresy na 
Dołach. 


Kucharskiego, sąd zarządził przerwę 
do następnego dnia godz. 8 rano. 

W czwartym dniu procesu po przed- 
stawicielach policji zeznawał w dal- 
szym ciągu Świadek Żabicki, wyja- 
śniając szczegóły zajść w odpowiedzi 
na pytania prokuratora i obrońców. 


Ludzie uciekali 
do kościoła 


Następny świadek Włosek, od 2 lat 
nauczyciel szkoły powszechnej w Przy- 
tyku, składa b. obszerne zeznania. Opo- 
wiada, że w.-czasie lekcji w szkole 
zebrał się tłum przed znajdującym się 
niedaleko posterunkiem policji. Świa- 
dek wyszedł na ulicę i zaczął uspo- 
kajać zebranych. Następnie wrócił do 
szkoły i skończył lekcję. Około godz. 
16 wyszedł na ulicę i usłyszał krzyki 
„biją się”. Zobaczył ludzi, uciekających 
w stronę kościoła, za którymi młodzi 
Żydzi, trzymając w ręku rozmaite 

Imioty, rzucali kamieniami. Świa- 
dek wyszedł na przedmieście Zachęta 
gdzie wraz z policją uspokajał tłum, 
doradzając poza tem ludności żydow- 
skiej niewychodzenie na ulicę. Jakiś 
człowiek pokazał świadkowi w tym 
czasie rany. Przed mieszkaniem Leski 
świadek nie był. W trzech miejscach 
widział osk. Olszewskiego, wiadek 
poznaje oskarżonego Żyda Bandę, 
który wznosił na ulicy okrzyki prze- 
ciwko policji, rządowi i narodowi pol- 
skiemu. Następnie na pytanie proku- 
ratora Świadek opisuje nastroje w 
Przytyku przed i po zajściach. 

Św. Piotrkowski, wywiadowca po- 
licji państwowej, zeznaje na okolicz- 
ność przeprowadzenia oględzin zde- 
molowanych w czasie zajść domów 
żydowskich, przytaczając szereg szcze- 
gółów. Poza tem świadek opowiada, 
że przeprowadzał rewizję u niejakiego 


Strona ® = ORĘDOWNIE, nied: 


а, dnfa 7 czerwca 1926 — Numer 13% 


Ickowicza, gdzie na strychu znalazł 
rewolwer z 7 nabojami. Tckowicz 0- 
świadczył, że pochodzenia broni nie 
zna, 

Św. Wielocha, 16-letni chłopiec, 
biegnąc <a ul. Warszawską, widział 
jak Bandą groził chłopom, trzymając 
w ręku rewolwer i rzucając pod ich 
adresem wyzwiska. Więcej świadek 
niczego nie widział i wrócił do domu. 
Na zapytanie obrońcy świadek de- 
monstruje przy pomocy okazanego mu 
z dowodów rzeczowych rewolwerów, w 
o sposób Banda trzymał broń w rę- 
ku. 


Św. Kwietniewski, rolnik, szedł na 
Tynek i zauważy? ,że Żydzi z jakiemiś 
przedmiotami w ręku wyszli z różnych 
mieszkań і sklepów i zamierzali się 
na chłopów. Świadek wówczas zawró- 
cił i uciekł pod kościół. 

Św. Kacprzak, rolnik, był na jar- 
marku, gdzie spotkał się z Kwietniew- 
skim i zauważył w pewnym momen- 
cie, jak ludzie zaczęli uciekać, Koło 
domu szewca Haberberga zauważył 
trzech Żydów, Jeden z nich trzymał w 
ręku prawidło do butów i uderzył ja- 
kiegoś chłopa w ramię, drugi rzucił 
odłamkiem cegły, trafiając po prawej 
stronie w okno, trzeci zaś trzymał ka- 
mień w ręku. Widział również Haber- 
berga biegnącego z młotkiem szewc- 
kim V cy oni biegli w kierunku 
ul. Wars skiej. Świadek słyszał na- 
stępnie strzały oraz głosy, że Żydzi za- 
bili jakiegoś chłopa. Wkrótce przy- 
niesiono zwłoki zabitego. 

Św. Abraham Pomrok, krawiec, ze- 
znaje, że z tłumu, który ustępował z 
pod posterunku policji wybiegło kilku 
osobników, udając się na rynek, gdzie 
zaczęli rozbijać stragany krawieckie. 

aden z nich jednak świadka nie ude- 
rzył W czasie zeznań tego świadka 
wywiązuje się polemika pomiędzy 
przedstawicielem powództwa cywilne- 
go adw. Kowalskim i obrońcą Gaje- 
wiczem z jednej strony, a obrońcą Be- 
rensonem i Ettingerem z drugiej na 
temat sprzeczności w zeznaniach tego 
świadka i konieczności odczytania je- 
go zeznań, złożonych w śledztwie, Sąd 
odczytuje zeznania świadka i ustala 
sprzeczności. 

М Św. Regulski, kowal, jest właści- 
cielem domu, w którym mieszkała ro- 
dzina zamordowanych  Minkowskich. 
Około godz. 15,30 zainteresowała go 
nagle uciekająca furmanka z miasta. 
Dowiedział się równie, że tam 'strzela- 
ja. Ww kilka chwil później ukryła się 
u niego w mieszkaniu rodzina Żydów 
Sztarków, złożona z 5 osób. 


„Оп go sam zabił” 


W czasie zeznań Regulskiego osk. 
Feldberg zrywa się nagle z miejsca i 
woła: „Nie mogę tego wytrzymać, on 
go sam zabił*, poczem padł nieprzy- 
tomny na ziemię. Przewodniczący za- 
rządzą przerwę, w czasie której Feld- 
berga wyniesiono z sali, 

Po wznowieniu posiedzenia św. Re- 
gulski odpowiadał na pytania proku- 
ratora i obrońcy, poczem przewodni- 
czący odroczył rozprawę do jutra go- 
dziny 8 rano, 

Radom. (Tel, wł.) Na piątkowej 
rozprawie o zajścia w Przytyku ze- 
znawali* m. in, dwaj nauczyciele 7 
Przytyka, którzy stwierdzili w swych 
zeznaniach, że zajścia były już od 
dłuższego czasu przez Żydów przygo- 
towywane. Prowokowali oni Polaków 
i następnie składali meldunki do poli- 
cji, by interwenjowała w ich sprawie. 


Prezes Korczak 
nie był aresztowany 


Warszawa. (Tel. wł.) „Wieczór 
Warszawski* podaje następującą de- 
peszę własną z Radomia: W związku 
z wiadomością, jaka ukazała się w 
jednem z pism o aresztowaniu działa- 
cza Stronnictwa Narodowego w Przy- 
tyku Korczaka, dowiadywaliśmy się 
u miarodajnych włądz w Radomiu, 
które kategorycznie oświadczyły, że 
wiadomość ta jest nieprawdziwa, (w.) 


Eden złożył wizytę negusowi 

Londyn. (PAT.) Dziś po połud- 
niu minister spraw zagranicznych 
Eden złoży wizytę oficjalną negusowi. 


Bandyci porwali nauczyciela 
i 14 dzieci 


Tokio. (PAT.) Agencja Domei 
donosi: W ubiegły wtorek kilkuset 
bandytów napadło na wieś mandżur- 
ską. Bandyci porwali nauczyciela, 19 
dzieci. W potyczce poległo 3 oficerów, 
2 żandarmów, a 2 odniosło rany. 


Po zamordowaniu 
wachmistrza Bujaka 


Prasa żydowska twierdzi, że z 
kło 60! у жудеу, a pozostali п 
о! 


Mińska Mazowieckiego ucie- 
a miejscu głodują — Napad 


ek na żydowski dom rozpusty — Alarmy ! 


W warszawskim „Kurjerze Poran- 
пут“ znajdujemy nast. szczegóły zajść 
antyżydowskich po zamordowaniu 
áp. wachmistrza Bujaka w Mińsku 
Mazowieckim. 


„Dojeżdżamy — pisze korespondent 
wymienionego pisma — do skwerku 
na pl. Kilińskiego, gdzie rozegrał się 
tragiczny wypadek. Na jednej z alejek 
tłum ludzi otacza obrysowane kredą 
miejsce, w którem zamordowany то- 
stał wachmistrz śp. Bujak, Jacyś nie- 
znani osobnicy narysowali pośrodku 
trupią czaszkę, miecz oraz napis: 
„Śmierć Żydom“, Po chwili zjawiają 
się policjanci, którzy zmazują napis 
i rysunki. 

Żydzi zachowywali się prowokująco 
wobec społeczeństwa polskiego. Stan 
nieustannych utarczek trwał przeszło 
miesiąc, przed tragicznym wypadkiem 
zabójstwa wachm. Bujaka. Morderca 
śp. Bujaka, pochodzący z Kałuszyna, 
gdzie pracował jako czeladnik kra- 
wiecki — nie zdradzał nigdy — wbrew 
temu co twierdzą jego współwyznawcy 
— objawów niepoczytalności, czy ja- 
kichś zamroczeń. 

Mamy już opuszczać Mińsk Mazo- 
wiecki, kiedy ktoś z mieszkańców po- 
kazuje nam małą uliczkę, przy której 
znajduje się mały, niepozorny zajazd, 
zwany szumnie „hotelem Mazowiec- 
кіт". W tym zajeździe mieszkało kil- 
kanaście prostytutek żydowskich. W 
pierwszy dzień zamieszek gromada. 
kobiet wtargnęła do hoteliku, zdemo- 
lowała urządzenie, wyrzucając przez 
okna pierwszego piętra meble, lustra, 
niszcząc pościel, wreszcie powywlekały 
na ulicę napół ubrane prostytutki, 
które z trudem wyrwały się z rąk ko- 
biet. W innych znowu punktach mia- 
sta kobiety brały czynny udział w de- 
molowaniu małych sklepików żydow- 
skich, niszcząc nagromadzone produk- 
ty. Dodać trzeba — jak to podkreślają 
sami Żydzi — że nigdzie nie zanoto- 
wano usiłowań kradzieży dobytku, 
czy jakichś przedmiotów. 


Prasa żydowska w dalszym ciągu 
obszernie omawia sytuację w Mińsku 
Maz. i panikę ydów. Żargonowy 
„нае podaje następujące wiadomo- 

ci: 

„Mińsk Maz, opustoszał w ciągu ©- 
statnich dni. Tysiące Żydów pozosta- 
wiło swój dobytek na łasce losu i ucie- 
kło. Paniką ogarnęła wszystkich bez 
wyjątku, starych i młodych. Wszyst- 
ko ucieka, wszystko się ratuje. Ucie- 
kano nietylko do Warszawy, ale i do 
okólicznych miasteczek. Z liczby prze- 
szło 6.000 Żydów, zamieszkujących 
Mińsk Mazowiecki, pozostało zaledwie 
kilkuset, tych, którzy nie mieli moż- 
ności wyjechać z miasta. Ale i ci czu- 
маја dzień i noc, gotowi do ucieczki. 
Ludzie boją się własnego cienia. Trzy 
dni Żydzi nie wychodzili z domów, 
straszeni ustawicznie odgłosem  tłu- 
czonych szyb i zajść na ulicach. 

„Ci nieszczęśliwi ludzie głodują. — 
Już trzeci dzień niema dowozu środ- 
ków żywnościowych. Grozi im wid- 
mo głodu w całem tego słowa znacze- 
niu. 

Wczoraj rano żydowskie koło par- 
lamentarne wysłało ponownie swych 
delegatów do premjera Składkowskie- 


go, który obiecał osobiście skomuni- 
kować się z starostą mińskim, Jak 
się dowiadujemy, premjer Składków- 
ski zwrócił się telegraficznie do staro- 
sty mińskiego i nakazał mu za wszel- 
ką cenę przywrócić spokój w Mińsku 
Mazowieckim, aby uciekinierzy mo- 
gy najrychlej powrócić do do- 
mów." 


W dalszym ciągu „Hajnt* donosi z 
Warszawy o aresztowaniu szeregu Ży- 
dów, którzy na podwórzu domu przy 
ul. Nalewki 38 urządzili nielegalne ze- 
branie, omawiając w sposób tenden- 
cyjny i podburzający sytuację w Мій» 
sku Mazowieckim. Żydzi ci zbierall 
się pod pozorem wskazywania ucieki- 
nierom z Mińska przytułków i ułatwia- 
nia im aprowizacji. Aresztowani zo- 
stali: Abraham Szejnman, Szachna 
Perl, Miriam Mandelbaum, Chaim 
Gurfinkel, Hersz Gebrowicz, Mojsze 
Bergsztajn, Judel Piszczała, Henia 
Aufgang, Josek Goldman, Zacharjasz 
Goldbaum, Abraham Fuks, Henoch 
Wawer, Abraham Wawer, Szmul Mir- 
kes i Gorszon Mezryczer. 

Zostali oni oddani do dyspozycji 
Sędziego śledczego. (mz.) 

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
wieczorem na telefoniczne żądanie sta- 
rosty wyjechał do Mińska Mazowiec- 
kiego oddział warszawskiej straży 
ogniowej, ponieważ w mieście wybu- 
chło kilka pożarów. Warszawska straż 
ogniowa pozostała w Mińsku przez 
całą noc, gdyż była obawa wybuchu 
nowych pożarów, 

W Kałuszynie aresztowano ojca i 
brata Chaskielewicza, mordercy wach- 
mistrza Bujaka. (w) 

Warszawa. (Tel. wł.) W piątek 
о godz. 5 rano powrócił do Warszawy 
oddział straży ogniowej, który przez 
czwartek pozostawał w Mińsku Mazo- 
wieckim i brał udział w gaszeniu po- 
żarów, powstałych wskutek podpaleń 
domów żydowskich. Ogółem ройраіопо 
lub usiłowano podpalić 7 domów. Mię- 
dzy innemi spłonął dom braci Urano- 
wiczów, położony niedaleko koszar 7 
p. uł. Dom ten był podpalony już dwa 
dni temu, lecz wówczas udało się pożar 
ugasić. Obecnie nieznani sprawcy pod- 
palili dom po raz drugi. 

Jedyny miejscowy rabin Szapiro 
opuścił miasto, udając się do Warsza- 
wy. Wywołało to oburzenie wśród lud- 
ności żydowskiej. W podpaleniach bra- 
ły udział grupki młodych ludzi w wie- 
ku od 16 do 20 lat. 

W piątek po mieście krążyły liczne 
posterunki policyjne. Daje się zauwa- 
żyć stopniowy powrót Żydów do do- 
mów. Wszystkie sklepy żydowskie są 
jeszcze zamknięte, a Żydzi starają się 
jak najmniej pokazywać na ulicach 
miasta. 

Wczoraj w ciągu dnia bawił w 
Mińsku Mazowieckim wojewoda war- 
szawski -Bronisław Nakoniecznikof- 
Klukowski. Zbadał on na miejscu sy- 
tuację i odbył konferencje z przedsta- 
wicielami miejscowych władz. Woje- 
woda wydał szereg zarządzeń. 

Jednocześnie bawił w Mińsku Ma- 
zowieckim komendant główny policji 
państwowej gen. Kordjan Zamorski. 


W piątek w związku z podpalenia- | 


mi aresztowano 4 osoby, a w związku 
z ekscesami zatrzymano 13 osób. (w) 


We Francji coraz goręcej! 


Strajk rozszerza się na wszystkie dzialy pracy — Ludność 
żyje w atmosferze niepokoju 


Paryż, (Tel. wł.) Położenie straj- 
kowe dotąd nie uległo żadnej zmianie. 
Dziś rano wyszło tylko 6 dzienników 
„frontu ludowego". 


Komunistyczna „Humanité“ ogło- 
sila umowę ramową dla przemysłu 


metalowego, w której robotnicy chcą 
przeforsować dla siebie szereg upraw- 
nień w zakresie organizowania się w 
związkach, wysokości 
płac itp. 

Paryż. (A. T. E) W godzinach 
wieczornych sytuacja strajkowa zao- 
strzyła się. Roznosiciele i sprzedaw- 
cy gazet przyłączyli się do strajku, — 
Związek wydawców postanowił, że w 
piątek pisma nie ukażą się. 

Wśród ludności panuje wielkie za- 
niepokojenie. Strajk rozszerza się na 


czasu pracy, 


zagłębie węglowe. W Lille porzuciło 
pracę około 50 tys. robotników, w Lens 
2.600, w Denain — 2.800. 

Paryż. (PAT.) Policja rozproszy- 
ła bez trudności posterunki strajkują- 
cych, usiłujących zatrzymać samocho- 
dy ciężarowe, które przewożą jarzyny 
do paryskich hal. 

Około godz. 10 rano liczne zakłady 
metalurgiczne, które wznowiły pracę, 
stanęły ponownie w następstwie ze- 
rwania rokowań między delegatami 
robotników i właścicielami fabryk. 

Sprzedawcy wielkich magazynów 
paryskich „Gallieres Lafayette“ przyby- 
li, jak zwykle, do pracy, ale służba 
ekspedycyjna zajęła wszystkie wej- 
ścia, nie dopuszczając ЕШ 


Karo, w 
piki kos 


Nowy nuncjusz apostolski 
w Polsce 
Miasto Wat. (KAP.) Według in- 


formacyj, nuncjuszem apostolskim w 
Warszawie mianowany zostanie arcy- 


biskup Ermenegildo Pellegrinetti, ©- 
hey nuncjusz apostolski w Białogro- 
zie. 

Urodzony w diecezji Lucca, liczy 
obecnie lat 60. W roku 1922 został 
konsekrowany na biskupa tytularne- 
go w Adamie. Arcybiskup Pellegri- 
netti jest w Polsce dobrze znany, gdyż 
w okresie urzędowania obecnego Ojca 
św. na stanowisku nuncjuszą w Pol- 
sce, był sekretarzem a następnie audy- 
torem nuncjatury warszawskiej. (w.) 


Z Sejmu 

Warszawa. (Tel. wł) Prace 
Sejmu podczas se: nadzwyczajnej 
odbywają się narazie w tempie har- 
dzo powolnem. Obradowała dotych- 
czas jedna komisja, budżetowa, która 
rozpatrywała dwa przedłożenia rządo- 
we o kredytach dodatkowych na. rok 
bieżący. Opiewają one na łaczną su- 
mę 503.200 zł, z czego 403.200 zł prze- 
znaczono па kontrolę dewizową, a 100 
tys. na uroczystości żałobne w Wil- 
nie. 

Na wniosek rządu komisja pod- 
wyższyła kwotę na wydatki na konro- 
lę dewizową о 80 tys. zł. Referent pos. 
Hołyński zastrzegł się, że sumy, prze- 
znaczone na wydatki personalne zo- 
staną zużyte na zatrudnienie pracow- 
ików kontraktowych, a nie etatowych. 
Wiceminister p. Grodyński zgodził się 
ze stanowiskiem referenta. 

Następne posiedzenia komisji od- 
będą się dopiero we wtorek i środę 
przyszłego tygodnia. (w.) 


Szczęście przynoszą losy 
kolektury С. JERZYKIEWICZ w Poznaniu 
ul, Pocztowa 30. Zamówienia zamiejscowe 

uskutecznia sie odwrotnie, 
de 2094/5 


Burmistrz Budapesztu 
w Warszawie 


Warszawa. (PAT.) Brumistrz 
stolicy Węgier, Budapesztu, p. Karol 
Szendy przybył wczoraj wieczorem do 


Warszawy. И 
Pożar 
na parowcu niemieckim 


Paryż. (PAT). Na parowcu nie- 
mieckim „Wangoi”, który przybył do 
Marsylji z Afryki portugalskiej, wy- 
buchł pożar. Na pomoc wysłano całą 
straż ogniową portu. 


Zwołanie Ligi Narodów 

Genewa. (PAT.) Sekretarjat ge- 
neralny Ligi Narodów przesłał do rzą- 
dów państw, członków Ligi, depeszę 
następującą: 

„Naskutek noty rządu Argentyny 
z dnia 2 czerwca przewodniczący 16-ро 
Zgromadzenia Ligi Narodów polecił 
mi zgodnie z uchwałą zgromadzenia 
z dnia 11 października 1935 r. zawia- 
domić członków Ligi, że kolejne po- 
siedzenie zgromadzenia odbędzie się 
dnia 30 czerwca o godz. 11 zrana w 
Genewie. Proszę o podanie do wiado- 
mości ewentualnych zmian w składzie 
delegacji na 16-te Zgromadzenie Ligi.“ 

Przewodniczący Rady Ligi Naro- 
dów wyznaczył posiedzenie na dzień 
27 czerwca. 


Numer 132 


ORĘDOWNIK, niedzfefa, dnła 7 czerwca 1936 — 


Strons 87 л 


ścią otaczał duchowieństwo i wiernych, 
troszcząc się również o krzewienie kultu- 


ry i nauki i przy 


zyniając się do utworze- 
nego na Uniw. Warsz, 
r. otrzymał вакге biskupią z 
ardynała Kakowskiego — obecny 
ż, ówczesny nuncjusz polski Achil- 


Na zdjęcia widzimy podobiznę J. Em. 
ks, kard. Kakowekiego, który liczy obec- 
nie 75 lat życia. 


żydo-komuna 
grozi kościołowi 

„Warsz. Dziennik Narodowy” do- 
nosi: 

„Posterunek P. P. w Otwocku za- 
wiadomił miejscowego ks. proboszcza, 
że według posiadanych wiadomości 
organizacje wywrotowo-lewicowe pla- 
nują zamach na kościół w Otwocku. 
Wobec tego z inicjatywy ks. probo- 
szcza L. Wolskiego został ustalony 
stały dozór za gmachami kościelnemi. 

Wiadomość ta do głębi wstrząsnęła 
parafjan.* 


W dniu 30 maja obchodził złoty jubi- 
łeusz kapłaństwa J. Em. ks. kardynał dr. 
Aleksander Kakowski, W roku 1886 otrzy- 
mał czcigodny jubilat święcenia kaplań- 
skie. We wrześniu 1913 r. objął rządy 
archidiecezji warszawskiej jako arcybi- 
skup metropolita. Dostojny arcypasterz 
w ce: ch rządów dotychczasowych 
z prawdziwie ojcowską opieką i troskliwo- 


W krzywem zwierciadelku 


List do ministra opieki 
społecznej 


Ciężkie oskarżenie rzucił pod 
adresem rządu zarząd główny Związku 
Związków Zawodowych. Pp. Jędrzej Mo- 
raczewski i Jerzy Śzurig, pierwszy jako 
prezes, drugi jako sekretarz generalny 

Z. Z, wystosówali list do ministra 
opieki społecznej, w którym zawiadamia- 
ją go, iż wycofują z komisji Zakładu U- 
bezpie swojego przed- 


i (Р. Р. S.), Jankowski (N. Р. R), 
rski i t. Ч„ jako zastępcy u- 
bezpieczonych, powołani przez ministra, 
a nie z wyboru. * 

Jako przyczynę tej antyrządowej de- 
monstracji podają „napływające 2 róż- 
nych stron pogłoski o manipulacjach ma- 
jątkiem Ubezpieczalni, złożonym w pa- 
pierach wartościowych, manipulacjach, 
zmniejszających znacznie i dochody bie- 
се I majątek instytucyj społecznych”. 
Jistu chcieli sprawdzić praw- 
ych pogłosek. Zwrócili się więc 
swojego męża zaufania w komisji re- 
Ten jednak „nie 


7. 2. Z. mie chce ponosić 
ności za gospodarkę w Ubez- 
„w zgodnem  porozu- 
B. Gawlikiem” wycofuje go z 
isji rewizyjnej 

к 


domyślnym, aby 


stan rzeczy, 


e nie zaprzeczył, arjuszy 
h nie uspokoił, a pr. „zgod- 
2 nimi ustalił swoje wystąpienie z 
ji rewizyjnej. 

Front Robotniczy”, podając list Z. Z. 
2 o ministra w pełnem brzmieniu (nie 


skonfiskowany!), pisz . 2, prote- 
stuje przeciw niszczeniu ubezpieczeń. — 
Kiedy inne związki pójdą śladami 
ZRZESZA: 
Dokladne, publiczne wyjaśnienia rzą- 
konieczne. Rząd zniósł samorząd 
Ubezpieczeń, narzucił i na kierowników 


kontrolerów swoich ludzi, a na 
funduszach  ubezpieczenio- 
ych położył rękę. Ponosi więc pełną 
odpowiedzialność. Ubezpieczalnie mają 
2.3 miljonów ubezpieczonych. Sprawa 
jest poważna. 


i na 
wszystkich 


—— 


Nowa zbrodnia żydowska w Wilnie 


Właściciel restauracji Rachmil Dawidson zastrzelił Ale- 
ksandra Nawrockiego 


Wilno, 4. 6. Jak donoszą pisma, 
właściciel restauracji w Wilnie Żyd 
Dawidson strzelił w swoim lokalu na 
nietrzeźwego Aleksandra Nawrockie- 
go, raniąc go ciężko, wskutek czego 
Nawrocki zmarł, 

Rachmil Dawidson został osadzony 
w więzieniu. Wraz z nim zatrzymano 
córkę jego pod zarzutem współudziału 
w zajściu, które zakończyło się tra- 
gicznie. 

W środę odbył się pogrzeb śp. Na- 
wrockiego. Wieść o pogrzebie rozeszła 


się szybko po mieście. Zaczęły się 
zbierać grupy Polaków, które iły 


kilka szyb w składach żydowskich, 
Poy demonstracyj zlikwidowała po- 
icja. 

W tej samej sprawie donosi żargo- 
nowy „Hajnt* co następuje: 

„Ма przedmieściu Wilna-Kominek, 
na ul. Raduńskiej przyszedł do ży- 
dowskiego restauratora Lewinsona ro- 
hotnik Gawroński, który wziął z bufe- 
tu różne zakąski, poczem chciał wyjść, 
nie płacąc, „ 


„Gdy Lewinson zażądał od niego 
energicznie zapłaty — Gawroński wy- 
jal nóż i chciał nim Żyda ugodzi: 

„Restaurator wyciągnął wówczas 
rewolwer, którym chciał tylko odstra- 
szyć napastnika, aby ten nie wyrzą- 
dził mu krzywdy. Jednak z powodu 
nieostrożności rewolwer wystrzelił (о- 
czywiście!), przyczem kula położyła 
Gawrońskiego trupem na miejscu. 

Niebawem przybyła do restauracji 
policja, przeprowadziła szczegółowe 
dochodzenie i aresztowałą Lewińskie- 


0. 

„Pogrzeb zabitego odbył się wczoraj 
w tajemnicy. Nikt z cywilnych mie- 
szkańców miasta nie był na pogrzebie 
obecny. 

„We środę wieczorem na przedmie- 
ścia Kominek miały miejsce napady 
i akty teroru wobec Żydów. Rabowa- 
no skłądy żydowskie, bito przechod- 
niów itd. Policja dokonała szeregu 
aresztowań. Wczoraj w ciągu dnia 
było już znacznie spokojniej." (mz.) 


—— 
Z procesu przeciwko terorystom z О. U. N, 


Bandera 
zatwierdzał wyroki Śmierci 


Skazany na śmierć w procesie 


o zabójstwo ś. p. min. Pierac- 


kiego wyświetla szczegóły zbrodniczej akcji hajdamaków 


Lwów, 5. 6. W dziesiątym d 
procesu przeciwko 23 Ukraińcom, 
członkom O. U. N., oskarżonym o ca- 
ły szereg zamachów na terenie Mało- 
polski Wschodniej, od których zginęli 
Baczyński, dyr. Babija, oraz konsul 
sowiecki Kossobudzki, składał zezna- 
nia osk. Stefan Bandera. 

Bandera, jak wiadomo. zostaj ska- 
zany na karę śmierci za danie rozka- 
zu do zamordowania śp. min. Pierac- 
kiego. Кага ta została mu тап! 
na na mocy amnestji па doż 
więzienie. Bandera w swych 
niach szeroko opisuje swą rolę. jako 
głównego szefa O. U. N. On zatwier- 
dzał wyroki śmierci, wydawane przez 
komitet rewolucyjny. Dalej озКаг® 
ny szeroko opisuje strukturę organ 


graną w stosunku 4:0. 


imę m 


zacyjną oraz cele O. U. N. Organiza- 
cja ta dążyła do oderwania ziem 
wschodnich od Polski i do utworzenia 
z nich państwa ukraińskiego. Wspo- 
mniał on o tajnych władzach ukraiń- 
skich, znajdujących się zagranicą. Co 
do wyroku śmierci па Васлуй: 
Bandera uzasadnia go tem, że Baczyń- 
i był na usługach policji. Babija 
zaś musiał zginąć, gdyż jako dyrektor 
ukraińskiego i zjum zwalczał 
wśród mlo р Śmierć z 
konsula sowieckiego we Lwowie mi 
ła być demonstracją przeciw Sowie- 
tom. 

W sobotę sąd prz, 
chania świadków, К! 
wę powołano 60. 


stąpi do przesłu- 
ych na rozpra- 


KTRI Tes 


L 


Ukraińcy też. 


Lwów, 5. 6. — Jak donosi prasa 
żydowska, w Sokalu wzmogła się agi- 
tacja antyżydowska wśród ludności 
ukraińskiej. Ludność ta prowadzi pla- 
nowy bojkot gospodarczy Żydów. Pra- 
sa żydowska, informując o tym fak- 
cie, wyraża nadzieję, że czynniki pań- 
stwowe ukrócą „zapędy Ukraińców", 


150 procesów we Lwowie 


Lwów. (Tel. wł.), W środę rozpo- 


częła się tu serja procesów przeciw 
uczestnikom rozruchów  „kwietnio- 
wych. 


W jednym procesie skazano W. 
Mudryja i M. Maruniaka po sześć mie- 
sięcy więzienia za udział w zbiegowi- 
sku i kradzież. W drugiej rozprawie 
skazano oskarżonych Buchaja, For- 
nalczyka i Całego po roku więzienia, 
Frużyńskiego na siedem miesięcy i 
dwu nieletnich na umieszczenie w za» 
kładzie poprawczym za niszczenie cu- 
dzego mienia i udział w rozruchach. 

Ogółem w związku -z rozruchami 
lwowskiemi odbędzie się przeszlo 150 
procesów. 


Zajście na dancingu 


Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
w późnych godzinach wieczornych do 
znanej kawiarni „Adria* przyszło 
dwóch panów, mocno podpitych. Gdy 
służba nie chciała ich wpuścić na salę, 
jeden z młodych ludzi wszczął awan- 
turę i zaczął wymyślać służbie. Por- 
tjerzy wypchnęli awanturników na 
ulicę, na co jeden z nich krzyknął: 
„Polnische Schweine, polnische Ban- 
де“, 

Portjerzy wezwali policjanta i ten 
wylegitymował awanturnika. Był to 
Mirosław Iring, obywatel czechosło- 
wacki, z pochodzenia Niemiec. Iring 
chciał dostać się na dancing razem ze 
swoim przyjacielem studentem Ostrow- 
skim. Podaje się on za literata i twier- 
dzi, że chociaż posiada obywatelstwo 
obce, czuje się Polakiem, na dowód 
czego przedstawił legitymację trzel- 
са“. je przyznaje się do winy i do- 
wodzi, że źle został zrozumiany, po- 
nieważ krzyczał pod adresem służby, 
a nie narodu polskiego. Poza tem był 
pijany i wiele nie pamięta. 


Zajścia antyżydowskie 
pod Warszawą 


Żargonowy „Hajnt* donosi o napa- 
dzie, jakiego dokonano w Wawrze pod 
Warszawą na dom rabina 

„W środę przybyło do Wawra z 
Warszawy czterech osobników, którzy 
rozpoczęli demolować mieszkanie ra- 
bina, wyłamali drzwi i rzucili się z no- 
żami na rabina i jego syna, warszaw= 
skiego rzezaka”. 


„Rabin wy: oknem na po- 
dwórze, podnosząc alarm. Napastnicy 
pokłuli nożami syna rabina i wybili 
wszystkie szyby w mieszkaniu 1 bóż- 
nicy. Na alarm przybyło kilku poli- 
cjantów, którzy aresztowali napastni- 
ków.“ 


„W tym samym czasie grupy miej- 
scowych bojówkarzy dokonały szereg 
awantur w innych punktach miastecz- 
ka, wybijając szyby w żydowskich do- 
mach." 

„Pomiędzy Żydami w Wawrze za- 
panowała panika“ 

Awantury z Żydami mia 
i ak informuje 
awskich  mićjsco- 
a mianowicie w Wołominie, 
Mrozach, Karczewiu, Dobrej i Kołbieli, 

(mz) 


również 
nt“ 


Echa zajść w Mińsku Mazowieckim 


A bronią ich... kłamstwo! 


Jak żydzi tłumaczą zabójcę $. p. wachmistrza Bujaka 


Łódź, 6 czerwca. 
Ostatnie zajścia w Mińsku Mazo- 
wieckim odbiły się głośnem echem w 
całej prasie. Szczególnie obszernie pi- 
sze o tem prasa żydowska w Łodzi, 


chcąc kr em zagłuszyć nieprzy- 
jemne dla siebie wiadomości. Istotnie 
sytuacja Żydów nie jest lalwa — ile- 


kroć bowiem zajdzie wypadek zamior- 
dowania Polaka przez Żyda, wszystkie 
żydowskie gazety starają się tak 
zbrodnię oświetlić, aby się zdawało, 


że morderca był ofiarą napaści i 
broniąc się, „przypadkiem јак 
bił. 


tylko 
" za- 


u. 

Tak było, gdy Żyd w Grodnie za- 
sztyletował marynarza wówczas 
rozpisywano szeroko о tem, że za- 
mordowany jakoby maltretował za- 
bójcę i ten, broniąc się... zaczaił się 
na ulicy, gdzie zadżgał ofiarę... Po- 
dobnie zawsze pisano, ilekroć z ży- 
dowskiej ręki padł chrześcijanin. 

Tym razem nie było żadnych moż- 


liwości wmówienia w czytelnika, ja- 
koby Chaskielewicz był maltretowaną 
ofiarą, gdyż zastrzelił ś. p. Bujaka 
z tyłu, gdy ten na oczach licznych 
świadków, nie przeczuwając niebez- 
pieczeństwa, przechodził mimo. To też 
„trzeba* było wynaleźć jakiś powód, 
bodaj z przed kilku lat, i oto czytamy 
w żydowskim „Głosie Porannym“: 

„Przesłuchany Chaskielewicz thi- 
maczył swój czyn zadawnionemi po- 


| rachunkami osobistemi. Chaskielewicz 
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przed 8 laty służył w 7 p. uł, gdzie 
szefóm szwadronu był' zabity. Gdy 
służył w wojsku, Bnjak znęcał się nad 
nim tak, że został odwieziony do 
szpitala, gdzie przebywał przez 6 mie» 
sięcy., Od tego czasu jest niedołężny 
i nie mógł zapewnić utrzymania swej 
żonie i dzieciom, 

Dlatego chciał wywrzeć zemstę na 
Bujaku.* 

Mimowoli czytelnik zaczyna snuć 
przypuszczenia na temat znęcania się 
zamordowanego nad mordercą. Napi- 
sano wyraźnie, że... Bujak znęcał się 
nad nim (Chaskielewiczem) tak, że z0- 
stał odwieziony dó szpitala, gdzie 
przebywał przez 6 miesięcy!...* Cóż to 
musiały być za straszne katusze!? Bił 
go chyba, wyłamywał mu stawy i t. p., 
skoro „ofiarę* odwieziono na 6 mie- 
sięcy do szpitala! Taka jest sugestja 
żydowskiego „Głosu Porannego", któ- 
ra, mówiąc otwarcie, jest pospolitem 
kłamstwem. 

Во oto również w żydowskiej „Re- 
publice" czytamy tę samą  historję, 
podaną z większemi szczegółami, Na 
czem więc polegało „znęcanie się" śp. 
Bujaka nad Chaskielewiczem? 


„W 1925 roku został wcielony z 
poboru do 7 pułku ułanów. Bezpo- 
średnim jego przełożonym był ś. p. 
Jan Bujak, Chaskielewicz nie mógł 
sobie dać rady w wojsku. Miał on 
wrażenie, że &. p. Bujak prześladuje 
go i że przydziela mu specjalnie 
złe konie. Ta myśl nie odstępowała 
go i z czasem przybrała charakter 
chorobliwej manji prześladowczej. 

Pewnego razu podczas ćwiczeń 
z przeszkodami Chaskielewicz u- 
padł z konia tak niefortunnie, że 
został ranny ciężko w głowę, a koń 
zabił się na miejscu. W stanie nie- 
przytomnym odwieziono Chaskiele- 
wicza do szpitala, gdzie stwierdzo- 
nó wstrząs mózgu.“ 


Oto sprawa się wyjaśnia! Poprostu 
ma. Ghaskielewicz nie mógł sobie dać 
rady w wojskul...* Mówiąc inaczej, 
był pospolitym niedołęgą — nie ofiarą, 
lecz „oferma. „Znęcanie" się zaś śp. 
Bujaka polegało na przydzielaniu mu 
złych koni?! Trudno ostatecznie wy- 
magać, aby w wojsku trzymano spe- 
cjalnie tresowane konie dla nie umie- 
jących konno jeździć żydowskich nie- 
dołęgów ... 

* A więc ostatecznie Chaskielewicz 
<w... miał wrażenie", że ро zamordo- 
wany przed dziesięciu laty prześlado- 
wał i dlatego zastrzelił go podstępnie 
i zdradziecko? 

А czy i innych też ś. p. Bujak prze- 
śladował? Czytamy bowiem w tym sa- 
ра numerze żydowskiej „Republi- 

is 
„W związku z zabójstwem osa- 
dzono w areszcie czterech męż- 
czyzn, со do których istnieją po- 

szlaki, że jakoby współdziałali z 

Chaskielewiczem. Nazwiska zatrzy- 

manych zachowywane są w tajem- 

nicy," 4 


Jednak w „Ilustrowanym Kurjerze 
Codziennym” czytamy, że między are- 
sztowanymi pod zarzutem współdzia- 
łania z mordercą są i kobiety: 


„Na dworcu kolejowym zatrzy- 
mano: w dniu zabójstwa mieszkań- 
ców Warszawy Mordkę Tenenbau- 
ma oraz siostry Теше i Rachlę 
Schneiderman, Nie mogli oní po- 
dać dokładnie celów, dla jakich 
znaleźli się w Mińsku Mazowiec- 
kim i dlatego zatrzymano ich jako 
podejrzanych o udział w zabój- 
stwie. Śledztwo niewątpliwie wy- 
jaśni ich rolę.“ 


No, chyba Temie i Ruchli Schnel- 
derman zamordowany „złych koni“ 
nie przydzielał?! 

Wogóle, jeżeli chodzi © „argumen- 
ty“ żydowskich pismaków, ilekroć 
chodzi o wytłumaczenie jakiejś ży- 
dowskiej zbrodni, to pod tym wzglę- 
dem таја-опі bardzo oryginalne po- 
mysły. Tak naprzykład, gdy gdzieś 
polska ludność, doprowadzona do roz- 
paczy wyzyskiem żydowskich kupców 
i pośredników, zdobędzie się na od- 
ruch, żydowska prasa wpada w szał. 
Rozmaite „Republiki“ i „Głosy Poran- 
ne* wypisują tasiemce, w których na 
ludność polską sypią się wyzwiska w 
rodzaju „chuliganerji* i „łobuzów* — 
wogóle ma to być „rozbestwienie"... 
Natomiast Ro zajść w Przytyku, gdzie 
po stronie polskiej padł pierwszy tru 
od żydowskiej kuli“, „Głos Poranny” 
w numerze 151 tak oto przedstawia: 


„Na zaostrzenie stosunków wpły- 
nął także fakt, iż wskutek bojkotu 
ekonomicznego przybyło w Przyty= 
ku parę sklepów chrześcijańskich, 
a na targu coraz liczniej poczęły 


się pojawiać 

polskich." 

Zatem „na zaostrzenie stosunków", 
które zakończyło się strzałami z zam- 
kniętego domu do stojącego na ulicy 
człowieka, wpłynęło to, że Polacy „0- 
śmielili się“ w Przytykn założyć kilka 
sklepików i straganów?! 

Widocznie żydowski „Głos Poran- 


stragany kramarzy 


o nasze wiosenne hasło. 
Pamiętajmy bowiem, że skóra nasza jesł 
wydelikacona ciepłą odzieżą zimową i zbył 
wrażliwa na pierwsze promienie wiosen- 
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nego słońca. * 
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пу“ uważa, że Polacy nie mają prawa 
założyć kilku nawet przedsiębiorstw 
handlowych, bo to drażni Żydów. 

Lecz polskiemu społeczeństwu nie 
wolno się oburzać na opanowanie ca- 
łego handlu przez Żydów, ро to jest 
„zezwierzęcenie'l 

Tak oto na lamach żydowskiej 
prasy wygląda prawda i „sprawiedli- 


Do nabycia tylka w oryginalnych pudelkach i tubat 
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wość”! Wszystko się mierzy podwójną 
miarą — inną dla Polaków, a inną 
dla „narodu wybranego” (pewno dla- 
tego, że „wybrany*). Słowem, со wol- 
no Żydom, tego nie wolno w Polsce 
Polakom! + 

No, a oprócz tego na każdym kroku 
kłamstwo, ta ulubiona broń POW» 

а. 
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Konfident policji na ławie oskarżonych 


Wilno, w czerwcu 

We czwartek 4 bm. w wileńskim 
sądzie okręgowym rozpoczął się pro- 
ces, który w naszem mieście już od 
dłuższego czasu budzi bardzo duże za- 
interesowanie. Po licznych procesach 
komunistycznych na ławie oskarżo- 
nych na ten raz zasiądą narodowcy, 
oskarżeni o przygotowanie zamachu 
stanu (art. 95 i 97 К. К.) oraz o doko- 
ńywanie zamachów bombowych па 
Kł. żydowskie (art. 215, 216 i 218 
К, К.). 


Na ławie oskarżonych zasiada 8 о- 
sób, w czem-jeden inżynier, jeden 
robotnik i sześciu studentów. 

Wszyscy oskarżeni mieli należeć do 
tajnej organizacji pod nazwą „Obóz 
Narodowo-Radykalny* i jako  człon= 
kowie tej organizacji mieli dążyć do 
obalenia siłą istniejącego w Polsce u- 
stroju. Ponadto mieli oni podrzucić 
bomby w trzech sklepach żydowskich, 
przyczem w dwu wypadkach bomby 
te eksplodowały, demolując urządze- 
nia sklepowe i raniąc lekko obsługę 
sklepu. W trzecim wypadku zachodzi 
jedynie usiłowanie podłożenia petardy 
w popularnym w Wilnie składzie ap- 
tecznym Prużana, Właśnie w tym o- 
statnim wypadku sprawca Edward Bo- 
narowski został ujęty i osadzony w 
więzieniu. Co do wypadków poprzed- 
nich akt oskarżenia opiera się li tylko 
na poszlakach i zeznaniach konfiden- 
cjonalnych. 

Akta sprawy, obejmujące 2 duże tò- 


my, zawierają niezwykle ciekawe ze- 
znania wyższych urzędników służby 
bezpieczeństwa oraz materjał dowodo- 
wy w postaci nielegalnie wydawanych 
ulotek i czasopism (sztafeta). Między 
innymi jako główny świadek oskar- 
żenia zeznaje p. Birkenmayer, obecnie 
naczelnik wydziału bezpieczeństwa 
województwa wileńskiego, a doniedaw- 
na sekretarz partyjny BBWR w Wil- 
nie. 

Jako główny oskarżony występuje 
w procesie inżynier-rolnik Tadeusz 
Goniewicz. Miał on być sprężyną całej 
akcji, u niego odbywały się rzekomo 
zebrania konspiracyjne i on był łącz- 
nikiem z centralą w Warszawie. 

Drugi oskarżony, to robotnik Ry- 
szard Bernatowicz. Jak wynika z aktu 
oskarżenia, był on konfidentema policji 
i informował urząd śledczy 6 wszel- 
kich poczynaniach „spiskowców“, Mię- 
dzy in. miał on z polecenia Goniewi- 
cza podpalić przystań „Makabi“, Cie- 
kawe jest, że u sędziego śledczego 
Bernatowicz cofnął swe zeznania, ob- 
ciążające pozostałych oskarżonych, 
tłumacząc to tem, iż „jako konfident 
musiał coś opowiadać policji, więc też 
bujal“. Ostatecznie twierdzi on, że do 
winy się nie przyznaje i żaden 7 o- 
skarżonych, jego zdaniem, do żadnej 
tajnej organizacji nie należy. 

О to samo, co Goniewicz: i Berna- 
towicz, t. j. o przygotowanie zamachu 
stanu i podkładanie bomb, oskarżony 
jest student Zygmunt Kuczyński. Ja- 


Wyrok w procesie o zajścia 
w Szetlewku 


Nieomal wszyscy oskarżeni zostali катамі 


Kalisz, 4, 6. — Dziś o godz. 15 
sąd okręgowy w Kaliszu ogłosił wy- 
rok w sprawie krwawych zajść w 
Szetlewku. Na mocy wymienionego 
wyroku skazani zostali: .S. Wróbel na 
2 lata więzienia, Z. Zelek i Z. Sakow- 
ski po 1 roku i 10 miesięcy więzienia; 
J. Łechtański i Z. Sakowski (syn Jó- 
zefa) po półtora roku więzienia; F. 
Szczepankiewicz, F. Przespolewski, W. 
Olczak і Т. Kin po 1 roku więzienia, 
M. Świątek, 1, Wycburger, J. Nowacki 
i J. Kałużny po 10 miesięcy więzie- 
nia; A. Owsiak, T. Kaczmarek, Р 
Klimczak, В. Olkiewicz, К. Osajda, A. 


Szymczak i K. Włodarczyk po 8 mies. 
więzienia; H. Kopczyńska, W. Miko- 
łajczyk, M. Zajączkowska, W. Zelek, 
1. Zelek, W. Kopaczewski, St. Olejni- 
czak i W. Urycki po 6 miesięcy wię- 
zienia; S. Kopyczyński na dwa mie- 
siące aresztu. Z. Rumiński, 8. Świąt- 
kowski i K. Cegielski zostali uniewin- 
nieni. M. Zajączkowskiej, Wacławie 
Mikołajczyk, H. Kopczyńskiej i Z. Zel- 
kowi kara została zawieszona na lat 


ięć. 
Jak się dowiadujemy, obrona wnie- 
sie apelację od wymienionego wyroku. 


Sensacyjne procesy 
w stolicy 


Warszawa, (Tel, wł). We wrze- 
Śniu i październiku r. b. znajdzie się 
na wokandzie warszawskiego sądu o- 
kręgowego serja sensacyjnych proce- 
sów sądowych. 

Poza sprawą nadużyć przy dosta- 
wach podkładów kolejowych polsko- 
belgijskiego towarzystwa Impregnacji 
Drzewa rozpatrzone będą dwie spra- 


wy Żyrardowa: karna i merytoryczna 
w sądzie handlowym, proces łapówko- 
wy byłego posła Idzikowskiego i dyr. 
Michalskiego, sprawa o wywrotową a- 
gitację komitetu wykonawczego К. P. 
K. i zdekonspirowanej radjostacji na- 
dawczej w Warszawie. 

W sądzie apelacyjnym rozpatrzona 
będzie jeszcze latem r. bm. sprawa 
ігисісіеіа Grzeszolskiego z Sosnowca, 
skazanego na bezterminowe ciężkie 
więzienie za otrucie własnych dzieci. 


ko dowód jego winy akt oskarżenia 
podaje fakt poznania go przez ekspe- 
djentkę sklepu „Uniwersal“ Боге Mo- 
gilnik, w którym to sklepie miał on 
rzekomo podrzucić bombę. 


Oskarżeni Zygmunt Międzybłocki, 
Henryk Pankiewicz, Darjusz-Marja 
Żarnowski i Mirosław Rutkowski 0- 
skarżeni są li tylko o dążenie do oba- 
lenia ustroju jako domniemani człon- 
kowie ONR-u. Z pośród oskarżonych 
dwóch przebywa w więzieniu, miano- 
wicie Bonarowski i Bernatowicz. O- 
skarżeni Goniewicz i Kuczyński zosta« 
li aresztowani dopiero na rozprawie, 
na którą stawili się dobrowolnie. O- 
skarżony Pankiewicz przebywa w wię- 
zieniu w. Grodnie. Jest. on nerwowo- 
chory. Na rozprawę nie mógł się sta- 
wić i jego sprawa została z akt pro- 
cesu wydzielona. Pozostali oskarżeni 
odpowiadają z wolnej stopy. 


Wszyscy oskarżeni nie przyznają 
się do winy i twierdzą, że do żadnej 
tajnej organizacji nie należeli i homb 
w sklepach żydowskich nie podkłada- 
И. Jedynie oskarżony Edward Bona- 
rowski przyznaje, iż istotnie pozosta- 
wił on w sklepie „Prużana* paczkę, 
która, jak się okazało, zawierała przy- 
rząd wybuchowy. Paczkę tę miał o- 
trzymać od jednego z kolegów, które- 
go nazwiska podać nie może. Zaprze- 
cza natomiast kategorycznie, by miał 
należeć do ONR-u, należał natomiast 
do szeregu legalnych organizacyj aka- 
demickich, jak Bratnia-Pomoc, Mło- 
dzież Wszechpolska, Sodalicja Marjań- 
ska i t. p. 


Rozprawa sądowa potrwa zapewne 
3 апі, Przewodniczy kompletowi wice- 
prezes sądu okręgowego, p. Brzozow- 
ski, zaś jako wotanci zasiadają sędzio- 
wie Tomaszewski i Orlicki. Oskarża 
prokurator Jaczynowski. Na rozprawę 
wezwano około 20 świadków. Z ra- 
mienia poszkodowanych właścicieli 
sklepów żydowskich miał wystąpić 
adwokat Czernichow, jeden ze zna- 
nych przywódców wileńskich nacjona- 
listów żydowskich, radny m. Wilna, 
głośny ze swych wystąpień publicz- 
nych, no i egzotycznej wymowy. Jed- 
nakże w ostatniej chwili przed pro- 
cesem poszkodowani zaniechali zas 
miaru wytoczenia powództwa cywil- 
nego, tłumacząc to obawą ostatecznej 
utraty klienteli. 


Na ławie obrończej zasiada adw. 
Jerzy Czarkowski z Warszawy, który 
broni Goniewicza tudzież oskarżonych 
studentów za wyjątkiem Bonarowskie= 
go, którego obrońcą jest aplikant ad- 
wokacki, р, Piotr Kownacki z Wilna, 
znany naszym Czytelnikom ze swych 
wystąpień publicystycznych. Konfident 
Bernatowicz pozostaje bez obrońcy. 

Przy stole prasowym zasiadają 
przedewszystkiem przedstawiciele pra- 
sy żydowskiej wileńskiej 1 zamiejsco- 
wej, którzy już sporo miejsca I uwagi 
poświęcili sprawie w artykułach, za- 
powiadających rozpoczęcie się tego 
procesu. Prasa polska również jest re- 
prezentowana dość licznie, 

7 przebiegu procesu nie omieszka» 
my zamieścić obszerniejszego sprawos 
zdania. WILNIANIN 
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teapolu odbyło się odsłonięcie pomni- 
ke marsz. Diaza, W uroczystości wziął 
również udział król włoski, rozmawiający 
na zdjęciu z gen. Baistrochim: Obok na- 
stępca tronu Umberto. 


Echa: procesu przytyckiego 


Czy tak być powinno 


Od jednego z Polaków w Radomiu, 
którego nazwisko zachowujemy tylko 
dla redakcji, a który, jak nam wyja- 
śnia, nie jest wcale narodowcem, prosi 
o zamieszczenie na łamach „Orędowni- 
Ка“ następujących uwag wiążących się 
z procesem przytyckim. 


Radom, w czerwcu 

Każdego, kto z większem czy z 
mniejszem zainteresowaniem śledzi 
przebieg procesu przed sądem okrę- 
gowym w Radomiu zapewne uderzyć 
musiały nazwiska. kilku adwokatów o 
brzmieniu polskiem, stających w obro- 
nie oskarżonych Żydów. 

Między temi nazwiskami na pierw- 
szy plan wybija się nazwisko mec. 
Paschalskiego z Warszawy, który jest 
z pochodzenia Polakiem, z wyznania 
katolikiem — ród zaś jego wywodzi się 
z окайс Radomia. 

Aczkolwiek nie można adw. Pas- 
chalskiemu dowieść, jakiego rodzaju 
są jego zapatrywania, w każdym razie 
dziwnem się wydać musi, że w proce- 
sia polsko - żydowskim — gdyż tak tyl- 
Ко ten proces można nazwać — podjął 
się obrony adwokat Polak. Nie chce- 
my wierzyć, aby obrony tej podjął się 
z pobudek ideowych, bezpłatnie. Jeśli 
zaś za pieniadze, tembardziej to musi 
nas smucić... = 

Nie jest wcale tajemnicą, że zaan- 
gażowanie przez komitet żydowski kil- 
ku adwokatów pochodzenia polskiego, 
jest zwyczajnenmą rzuceniem piasku w 
oczy bezkrytycziego tłumu licznych 
czytelników polskich i zagranicznych 
dla zamanifestowania, że istotnie Ży- 
dzi są w tym. procesie stroną pokrzyw- 
dzoną, że idea unarodowienia polskie- 
go handlu i przemysłu w Polsce jest fa- 
naberją nielicznego odłamu społeczeń- 
stwa, że idea ta ma przeciwników w 
inteligencji polskiej i jako nierealna — 
jest ogólnie potępianą. W tym właśnie 
celu zostali zaangażowani adwokaci 
pochodzenia polskiego — chrześcija- 
nie. 

Jednakże, juk to już wyżej zazna- 
czyłem, podejmowanie się obrony in- 
teresów oskarżonych Żydów przez ad- 
wokatów Polaków jest nie na miejscu 
i świadczyć może o gangrenie, jaka w 
ostatnich czasach toczyć poczęła naszą 
inteligencję. Przykład Struga, Rzy- 
mowskiego i in. uczestników zjazdu 
lwowskiego znajduje potwierdzenie, że 
ludzie, którzy winni być ś jecznikami 
dla społeczeństwa, uczestniczą w akcji, 
która z czasem zrujnować może orga- 
nizm naszej państwowości 

Adw. Paschalskiamu, nawet jako 
100-procentowemu  liberałowi w tym 
procesie. nie wolno było przyjmować 
obrony oskarżonych Żydów, — ani ho- 
norowo, ani tembardziej za pieniądze. 

Żaden z polskich adwokatów та- 
domskich. do których komitet żydow- 
ski się zwracał, nie podjął się tej a- 
brony. Podjęli się jej natomiast pp. 
Paschalski, Petrusiewicz i Szumański, 
Dodać należy Paschalski 
wy żydow yku bronić 
жуш) sposobe: „Ko 
respondencyj na wzór instytu- 
tów korespondencyjnych i dopiero u- 
każe się przed kratkami w ostatniem 
stadjum procesu. Ten sposób obrony 
tem bardziej świadczyć może o tem, 
że Żydom nietyle chodziło o swadę 
wymowy adwokackiej adw. Paschal- 
skiego, jak tylko a jego nazwisko jako 
firrnanta NIE-ENDEK, 


_ — —_—————-——————-—————-————шшєю————Е——————-——-—-—— ————————— 


Jastrząb, w czerwcu 

Lud z Radomskiego jest głęboko 
przywiązany do religji rzymsko-kato- 
lickiej. Rozumie оп, że budowę Wiel- 
kiej Polski oprzeć trzeba na niewzru- 
szalnych fundamentach odwiecznych 
zasad religji Chrystusa. Nie odnoszą 
skutku żadne usiłowania, zmierzające 
do poderwania wiary w ludzie ziemi 
radomsk „Fałszywych proroków“ 
potraktowała polska wieś, jak na to 
zasługiwali. 


Niejako uzewnętrznieniem i wyj 
wieniem uczuć religijnych ludu ziemi 
radomskiej są przepiękne świątynie 
Pańskie, wzniesione i zaopatrywane 
oliarnym groszem. 

A te pielgrzymki doroczne do 
miejsc świętych i cudami słynących 
— Studzianny, Św. Krzyża, Sulisła- 
wia, Błotnicy. Świadczą one, że lud 
polski kroczy śladem Sobieskich, Ja- 
nów Kazimierzów, Skorupków. aby 
róść w siłę ducha i z Chrystusem 
dźwigać krzyż. 

A co mówią dalej te tysiączne za- 
stępy młodzieży, skupione w Katolic- 
kich Stowarzyszeniach Młodzieży Mę- 
skiej i Żeńskiej, które można hyło 
widzieć w dn. 24 maja br. na zjeździe 
delegowanych w Radomiu. Wówcząs 
przeszło 2 tys. młodzieży z 57 sztan- 
darami kfoczyło przed ołtarze Pań- 
skie, aby, łącząc się z młodzieżą aka- 
demicką, w dniu tym zebraną, oddać 
hołd Królowej Korony Polskiej i pro- 
sić o ROSOŁA Jej Syna. 


Cząstka diecezj 


sandomier: 


Kalisz, 5. б. — W Skaryszewie 
pod Kaliszem odbyło się zebranie 
„Frontu Ludowego* przy udziale oko- 
ło 600—700 osób. Na zebranie przyje- 
chał p. poseł Kasperek z Łodzi, był 
także p. Rychter z Tłokini, prezes 
„Frontu Ludowego“ na powiat kali- 
ski. Słowem towarzystwo dobrane, 
chociaż niezbyt liczne, ho tylko 9-ciu 
mówców przemawiało. Cała ta miła 
dziewiąteczka przez kilka godzin usi- 
łowała przekonać chłopa, że wina nę- 
dzy i kryzysu leży jedynie i 
w tem, że są w Polsce księża i 
кі“, Dosyć jest tylko wyzbyć się tych 
есту, a będzie raj na ziemi 
i dlatego powinńó się u nas tak robić, 
jak w Hiszpanji: palić kościoły, usu- 
wać księży itd. 

Aby dać słuchaczom możność cier- 
płiwego wysłuchiwania tych bzdur, 


Obniżenie kary 
Kraków (Tel. wł.) W kwietniu 
br. sąd okręgowy wydał surowy му- 
ток na robotnika Fr. Kucię, oskarżo- 
nego o fo, ża 29 grudnia ub. roku na 
Stradomiu w gronie kolegów wzno- 
sił okrzyki „bij Żydów“. К 
zany zostań na 1 rok więzienia. 
zawieszenia wykonania kary. 
Ostatnio sprawę Kaci rozpatrywał 
Sąd Apelacyjny, który obniżył mu ka- 
rę na 4 miesiące z zawieszeniem Wy- 
konania na lat 3. Obrońca Кїїсї mec. 

ЫЗ zapowiedział wniesienie 


ко 
+ 
Na Aj ZAZNA ma 
Mowa p. premjera Składkowskiego, 
д, czoraj w Sejmie, nie przy- 


niosła nic now 


go ponad to. co zawierały 


już oświadczenia prernjerów i ministr 
рор! 


ednich rządów pomajowych. 


nie nowego także w zakresie 


mały w cieniu 
kolosa carskiej Ro a obecnie za głów- 
ny cél swój uważa „bicie Żydów”. 

Nie będziemy tu wdawali się w pole- 
rnikę z temi, nie wiedzieć już po raz któ- 
ry powtarzanemi i tylekroć odpartemi za- 
rzutami. Na pierwszy z nich dała już 
odpowiedź — historja, dał zwłaszcza dzień 
podni: traktatu wersalskiego, który 


j | cze 


Wiec „Frontu Ludowego“ zamienił się 
na manifestacię narodową 


Wyslanników z pod znaku komuny 
wiono samych 


jest osada Jastrząb, położona obok Ra- 
domia. Parafja ta przeżywała wielkie 
chwile od 17—24 mja b. r. W okresie 
tym prowadzone były misje św. przez 
00. Jezuitów z Warszawy i Kalisza: 
О. Dominika i O. Urbana. 

W parafji Jastrząb nie było misyj 
św. od bardzo dawna. Duszpasterze 
tej parafji, widząc, jak fala zła coraz 
bardziej zalewa społeczeństwo, chcąc 
swych parafjan podnosić i umocnić 
na duchu. poprawić obyczaje, posta- 
nowili urządzić misje św. Inicjatywa 
zbożnego dzieła wyszła od ks, wika- 
rjusza Marjana Misiaka, 
przybyłego ze Słupi Nowej. 

Misje, jak już zaznaczono, rozpo- 
częły się 17 maja. Każdego dnia od- 
bywało się po kilka nauk dziennie: 
najpierw dla dzieci szkolnych, dalej 
dla młodzież, tarszych, wreszcie dla 
kalek i niedołężnych. Przez pięć dni 
po kilkunastu kapłanów słuchało spo- 
wiedzi św. Każdy odszedł od trybuna- 
łu pokuty pokrzepiony i umocniony w 
wierze 

Ostatni dzień misyj. Rekolekcje du- 
chowe dobiegają do końca. Od samego 
rana gromadzą się tysiączne tłumy. 
Przybywają liczne kompanje. Zgroma- 
dziło się około 20 tys. wiernych. Jak 
okiem sięgnąć głowa przy 
pierś pr piersi, serce prz, 
Zbiegły się tysiące, aby złącz, 
ramionami krzyża misyjnego. 

Pięknie i płomiennie kazał O. Do- 
minik: 

— Со mamy 
nie tych ті 


niedawno 


sam dać na zakoń- 
.7 Oto, jak Chry- 


i masonerji pozosta- 


pomysłowi fronciarze urządzili bufet, 
przy którym po cenach 100 proc. droż- 
szych można było wypić kieliszek, by 
przygłuszyć natrętne trajkotanie nie- 
zmordowanej dziewiątki. Nie jednak 
nie pomógł nawet bufet. W dyskusji 
zabrał głos znany działacz 5. №, р. 
Jan Doinarzewski z Ostrowa, który w 
krótkiem ale iobitnem przemówieniu 
wykazał  zakłamanie wysłanników 
komuny, dowodząc jas: dobrobyt 
uarodu i potęzę Polski może tylko wy- 
walczyć potężny front Obozu Narodo- 
wego, który opiera się nie na jednej 
klasie, a na całym narod: 7 tej 
chy całe zebranie przemieniło się w 
spontaniczną manifestację na cze: 
Obozu Narodowego. Na zakończenie 
zebrani odśpiewali Hymn Młodych i 
solidarnie opuścili niefortunnych wy- 
słanników „Frontu“, 


był triumfem mądrej i przewidującej po 
lityki Romana Dmowskiego j sterowane- 
go przezeń Komitetu Narodowego. Poli- 
tyka ta przyniosła Polsce zjednoczenie jej 
ziem i prawdziwą niepodległość, wspartą 
о własny dostęp terytorjalny do Bałtyku. 

Jeśli zaś chodzi o politykę obozu na- 
rodowego w Polsce niepodległej, to celem 
jej jest państwo narodu polskie- 
go, w którem Polacy byliby gospodarza- 
mi swego kraju i w którym całe życie 
społeczne oparteby było o zasady cywili- 
zacji rzymskiej i chrześcijańskiej. 


ж 


Rozwiązanie kwestji żydowskiej jest 
Jednym z etapów ha drodze do urzeczy- 
wistnienia tego celu — etapów, które za 
liczamy do najważniejszych. Obóz na- 
rodowy ma w zakresie kwestji żydow- 
skiej szczegółowo opracowany program, 
polegający na usunięciu Żydów ze wszyst- 
kich dziedzin życia polskiego i na stop- 
niowem wypieraniu ich poza granice na- 
kraju. W miarę obecnych możli- 
ci program ten jest przez kierownic- 
two i członków obozu narodowego wpro- 
wadzany w życie; pisaliśmy już a tem 
ielokrotnie, wskazując np. na takie fak- 
ty, jak tworzenie polskich placówek go- 
spodarczych w zażydzonych miastach b. 
Królestwa, eo jest w lwiej części zasługą 
właśnie Stronnictwa Narodowego. 

Także w innych dziedzinach, jeśli cho- 
dzi o zagadnienie żydowsi akcja obo- 
zu narodowego czyni stałe i doniosłe po- 
stępy. Rzecz jasna, że pełne urzeczywist- 
nienie programu narodowego w kwestji 
żydowskiej będzie mogło nastąpić dopie- 
ro wtedy, gdy u steru rządów w Polsce 
stanie — rząd narodowy. 

Tyle na marginesie mowy p. premiera 
Składkowskicen. 


Lud radomski z Chrystusem ШЇ kpi! 


Jest głęboko przywiązany do Wiary Ojców i rozumie, że budowę Wielkiej Polski oprzeć 
trzeba na niewzruszonych zasadach reli 


Chrystusa 


stus prowadzimy was pod krzyż. Niech 
on wam mówi zawsze, że w nim cier- 
pienie, w nim zbawienie i miłości 
nauka. 

Ze szloćchem wysłuchał lud na- 
tchnionych słów, a gdy O. Dominik 
zakończył kazanie, z piersi tysiącznych 
rzesz popłynęło gromkie podziękowa- 
nie; 

— Bóg zapłać! 

Potem wszedł na mównicę ks. Ma- 
rjan Misiak, organizator misyj św. Ks. 
Misiak swe głębokie i wstrząsające 
kazanie zakończył apelem. aby para- 
tja zaczęła żyć nowem życiem. * 

Rozpoczął się pochód z krzyżem 
misyjny! Po przybyciu na miejsce 
i zatknięciu krzyża ks. Misiak złożył 
wszystkim serdeczne podziękowanie za 
przyczynienie się do tak pięknego prze- 
biegu misyj św. Wspaniała Manifesta- 
cja religijna pozostawiła trwałe ślady 
w duszy uczestników. (ł) 


Wesoła zabawa 2 Czytelnikami 


Ach te nosy! 


Pan Jan Brzoza z Wielunia jest 
naprawdę nieprzeciętnym poetą z Bo- 
żej łaski. 

Napisał oto kapitalny wierszyk ѕа- 
tyryczno-humorystyczny, do którego 
nie potrzeba niczego dodawać, i zł 
broń Boże — nie można niczego odej- 
mować. 5 

Utwór pana Brzozy jest bowiem, że 
tak powiem, kompletny, jeśli chodzi 
о naszego „гойака“* pana Borucha, a 
którym pisze autor oddzielnie, że 
„obecnie un sobie nazywa Romcio!* 

Nie znam tego Borucha z „зосту- 
stym nosem“ (szkoda — chwała Bo- 
gu...) ale jestem przekonany, że 
znają go napewno wszyscy mieszkań- 
cy Wielunia. 

Dla nich też wierszyk ten będzie 
szczególnie miłą zabawą, co oczywie 
ście absolutnie nie wyklucza, że bawić 
się nim będzie wielka rodzina „Orę- 
downika* w całej Polsce. 

Poniżej przytaczam lekki i błysko- 
tliwy wierszyk pana Jana Brzozy w 
całości: 


Wszędzie krzyczą pod niebiosy, 
W którem mieście jakie nosy, 
Więc i Wieluń nasz, nieboże, 

Też się czemś poszczycić może 


Ot, naprzykład u Borucha. 
Nos soczysty, jak ropucha, 
Gdy Boruch „sobie uszmicha*, 
То ropuchą tą oddycha. 


Należy do jakiejś ligi, 

Żre z kiełbasą makagigi, 

Zawsze nadęty jak kwoka, 
Kicha, parska niby foka. 


Podobno sze jego mama 
Wpatrzyła w hipopotama, 


zy dłuższy od głowy, 
Bronzawo-fioletow 
„Na pisk* przyrosły z ukosa 
I z wieczną „kapką* u nosa. 


Zaś córeczki... istne frygi, 

Każda z nosem jak dwie fizi, 
Zaopatrzonym we dwie dziury. 
(„Um jest kapłan". co rżnie 


kury). 


Moje panie, panny, chłopy, 

Mógłbym dać nosów trzy kopy, 

Ale wierząc w instynkt nosa, 

Wiem, że wiersz pójdzie do kosza. 


Wreszcie cóż tu pisać wiele. 
Za krytykę Izraeli 
Czeka Bereza lub koza. 
Więc drżę ze strachu — 
JAN BRZOZA 


Autor wierszyka obawia się, że u- 
twór jego pójdzie do kosza, Otóż tu 
zawiódł się, jak widzimy, i zawiódł go 
jego „instynkt пова“. Kto tak zabaw- 
nie umie opisywać krogulcze nosy na- 
szych „ziomków*, ten też chyba nie 
parre obawiać się ani Berezy ani 


z 


HFPNES 


Strona В ORĘDOW: 


K, niedziela, dnia 7 czerwca 1936 — 


Numer 132 


Olbrzymia defraudacja 
kierownika „Baty” 


Warszawa. (Tel. wł) Јак dono- 
szą pisma tutejsze, do władz proku- 
ratorskich w W awie wpłynęła 
skarga dyrekcji Polskiej Spółki Obu- 
wia „Bata“ 5. A. przeciwko Frydery. 
kowi Moretzkiemu (!), kierownikowi 
oddziału handlowego wspomnianej 
firmy, o przywłaszczenie 60000 zł. 

Jedną z najważniejszych czynności 
M. była sprzedaż t. zw. pneumatyków 
tj, gum automobilowych. 

Przed dwoma miesiącami, podczas 
sprawdzania kont klientów, dyrekcja 
firmy stwierdziła, że nie wplynęło do 
kas wiele należności od klientów. 
Stwierdzono przytem, że pieniądze i 
okrycia wpływały do Moretzkiego, 

tóry wpływów nie przekazywał do 
Каз, lecz przywłaszczał dla siebie. Nie 
gardził również i weksłami, które w 
terminie płatności sam inkasował. 

Na skutek wniesionej skargi został 

Moretzki aresztowany, 


Znów pisarz hipoteczny 
Warszawa. (Tel. wł) B. min. 
opieki społecznej a poprzednio długo- 
letni wojewoda łódzki p. Władysław 


Jaszczołt obejmie stanowisko pisarza 
hipotecznego przy sądzie okręgowym 
m. Łodzi. ć 


Ma prz, 
ym tygodniu. 


do Łodzi już 
(w) 


Warszawska 
giełda pieniężna 


z dnia 6 czerwca 10% r. 
Belgia 80,05; Berlin 218,45: Hotandja 35 
Londyn 26, wy Jork (ozek) 53178; У 
Jork (kabel) Paryż 350l; Praga 21.98; 
"Sztokholm 131,80; Szwajcarja 171.80; Hiszpania 
134.30, Uspnsobienie niejednolite, 


Giełdy zbożowe 


Bydgoszcz 
i 2 dnia 5 czerwca 1986 r. 
Żyto 80 tonn 0, 165: żyto 15 tonn po 1565 
Ceny orientacyjne: żyto 15.25—15.5; pezonica 
35—99; neposobienie staleze, jęczmień jednolity 
jęczmień zbierany 15.25—15.5; jęczmień 
Ueposobienie spokojne, 


Poznań 
Poznań, 5. 6. 1036 r. 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań. 
ładanki wazonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) tyto 700 ЕЛ, 2) pszenica 
153 gl. % owies 420 ЕЛ. 
Оепу orjentacyjne: 
Żyto (Usposobienie stale) . 
Pszenica (Usposobienie stale) 
Jeczmień 700—725 gł. . 
Jeczmień 670—680 gf. . 
Usposobienie spokojni 
Owies 450—470 g.. . . ва 
Owies standartowy . . « в a 


wy 


Usposobienie spokojne. 
Mąka 
żytnit wyciąg. 0-30% wl w.a а 
żytnia gat. I 0-50% wł. w.» » 
żytnia gat I 0-63% wl. w. + » 
żytnia gat. IT 50-65% wł. w. - 
żytnia pośl. рон 65% wl. w.. 

Usposobienie stale. 
pszenna gat. 
pszenna gat. 
pszenna gat. 
pszenna zat. 
pszenna gat. 


pszenna gat. 31.50— 32.00 
pszenna gat. 31 00— 31.50 
pszenna gat. 28,50— 29. 


pszenna gat. 


pszenna gat, 
pszenna at. IIIB 70-15% wł. w. 

Usposobienie stałe. 
Qtre у żytnie stand, 
Otręby pszenne grube stan 
Otreby pszenne śradni 
Otręby jęczmienne „ 
Siemie lniane 
Gorczyca , . + 
Wyka latowa , 
Peluszka « , ғ 
Groch Viktorja 
Groch Folgera . 
Łubin niebieski 
łubin żółty - « 
Ziemniaki jadalne 
Makuch lniany w 


Makuch rzepak. w taflach . , . 5.00 
Makuch słonecznik, w tafi. 42/48% t 
Śrut Soja , . ‚ + «ээ a 9200—2300 
Sloma pszenna luz.m s 165— 100 
w pszenna prasowana » в а 215— 240 
„ żytnia luzem powo 195 220 
w Żytnia prasowan* „ в а e 2.70— 2.05 
w owsiana luzan eea 220— 245 
ы owsiana prasownna , e » 2,10— 2.95 
w» jęczmienna luzen . . + 1б5— 190 
n jeczmienna »asowana +» 215— 2.40 
Siano zwykłe luzem |. « 515— 565 
» zwykle prasowane 5— 615 
»  nadnotechie luzem — 665 
» nadnoteckie реготати — 1,06 


Ogólne *.sposobianie spokójne. 
Ogólny obrót: 1620,1 tonn, w tem żyta 380 
tonn. pszenicy 887,5 tonn, jęczmienia 45 tonn, 
owsa 1,5 tonn, 


Warszawa 
z dnia 5 czerwca 1090 r. 
Owies jednolity 15,15—16, 


16.15; jęczmień zbierany 15.25—155; jęczmień 
zimowy 15—15.25, otręby pszenne grube 12—12 6; 
otręby pszenne niałkie i średnie 11—115; otręby 
żytnie 10,5—11; kuchy Inlane 17—174 
1zepakowe 14—14,5; 

Ogólny obrót tonn 
825. Usposobienie spokojne. в 
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Robota lewicy we Francji 


ШШ rewolucyjny Taniel.. 


Komuniści dystansują swoich towarzyszy socjalistycznych akcją zmierzającą do bol- 


Paryż, 3 czerwca 

Nie należy dramatyzować sytuacji, 
ale jest ona niezawodnie poważna. Po 
raz pierwszy bowiem we Francji ro- 
botnicy licznych fabryk lotniczych „o- 
kupowali je”, pragnąc systemem bol- 
szewickim osiągnąć swoje żądania. Po- 
nieważ zaś te fabryki, znajdujące się 
na przedmieściach Paryża, pracują 
dla obrony narodowej, więc rewolu- 
cyjny charakter strajku występuje w 
całej pełni. 

W kołach socjalistycznych i komu- 
nistycznych usiłuje się oczywiście zła- 
godzić wrażenie, wywołane tą próbą 
sowietyzacji, dowodząc, że okupacja 
fabryk oznacza tylko „dążenia robot- 
ników do rozszerzenia pierwszych ich 
zwycięstw”. 

Pewnie, Ale tego rodzaju „roz- 
szerzanie* prowadzi prosto do bolsze- 
wizacji. Można nawet powątpiewać, 
żeby jej pragnął w obecnej chwili p. 
Blum, przyszły premjer Francji. Groza 
strajków, zaburzeń społecznych nie 
przywróci bowiem zaufania, którego 
potrzebuje każdy rząd legalny. Takim 
zaś zamierza być gabinet socjalistycz- 
no-rądykalny. Wobec jednak ewolu 
wypadków można sobie stawiać pyta- 


szewizacji kraju 


nie, czy nie jest on już dzisiaj, przed 
oficjalnem uformowaniem się, przez te 
wypadki wyprzedzony. 

Strajki 


wybuchły zresztą już i w 


Эу, 


„yu 


„CZERWONY PAS* DOKOŁA PARYŻA 
W 27 przedmieściach komuniści mają 
większość w radach gminnych (czarno 
oznaczone okręgi kropkowane: inne 

stronnictwa lewicowe). 


innych zawodach, wśród murarzy, kel- 
nerów, a na prowincji robotników rol- 
nych itd. 

Na czem polegają główne żądania 


Ohydne praktyki Żyda fabrykanta 


W ciągu dwóch lat zniewolit przeszlo 30 polskich robotnie — 
Aresztowanie Żyda degenerata 


Łódź, 6, 6, — Przed dwoma laty 
dwaj lwowscy Żydzi, a mianowicie Pa- 
weł Glik i Piotr Biler założyli w Łodzi 
przy ul. Kopernika 36 wielką pralnię 
chemiczną pod firmą „Wawel“, w któ- 
rej zatrudnionych było około 100 osób, 
przeważnie kobiet. Robotnicy używa- 
ni byli jedynie do pracy na zewnątrz, 

Stronę handlową prowadził Biler, 
który w [fabryce nie zajmował się wiele 
pracą, a wyłącznym jej kierownikiem 
był 40-letni Paweł Glik. Zdegenerowa- 
ny Żyd, jak isę obecnie okazuje, urzą- 
dził sobie we fabryce specjalny gabi- 
net, służący mu za prywatny harem. 
Angażował do fbryki w charakterze 
praktykantek młode dziewczyny w wie- 
ku lat 15 do 18. Mając na widoku za- 
wód chemikarki stosunkowo nieżle 
płatny, dziewczyny pracowały po roku 
i dlużej bez żadnego wynagrodzenia, 
gdyż Glik dawał im świadectwo z u- 
kończenia praktyki. Jedynie wówczas, 
gdy mu ulegały, przyjmował je jako 
płatne chemikarki. 

Już w roku ub. inspektorat pracy 
zainteresował się pralnią „Wawel“, al- 


bowiem pracownice mdlały przy pra- 
cy, która trwała po kilkanaście godzin 
bez przerwy. Na inne zbrodnie nie na- 
rtafiono wówczas i to rozzuchwaliło de- 
generata į w rezultacie doprowadziło 
do ujawnienia jego czynów. 

Ostatnio przyjął do swej fabryki w 
charakterze praktykantki 15-letnią l- 
renę B. którą już po kilku dniach 
wciągnął do swego gabinetu i wręcz 
wystąpił z propozycją uległości wobec 
niego. Оду dziewczyna kategorycznie 
odmówiła, a następnie stawiła opór, 
dopuścił się gwałtu przy użyciu siły. 
Pokrzywdzona powiadomiła policję, a 
ci policję, która przeprowadziła docho- 
dzenie i obecnie zwyrodniały Żyd zo- 
stał aresztowany i osadzony w więzie- 
niu w Łodzi. Jak się okazuje, żydow- 
ski fabrykant w ciągu swej karjery w 
Łodzi zniewolił przeszło 30 młodych 
polskich ғобоќпіс, z których wiele zna- 
lazło się w stanie brzemiennym i za 
fundusze, przyznawane przez Żyda, 
poddawały się operacjom. 

Fabryka została zamknięta i 100 ro- 
botnie pozostało bez pracy. 


5.5. „Polonia“ w Stambule 


Stambuł. (РАТ) Юша 4 bm. 
przybył do Stambułu na s/s „Polonia* 
ambasador R. P. w Turcji dr, Michał 
Sokolnicki z małżonką, powitany na 
pokładzie statku przez charge d'affai- 
res R. P. oraz konsula generalnego R. 
P. wraz z personelem obu placówek. 
Państwo Sokolniccy zamieszkali na- 
razie w rezydencji letniej ambasady 
w Stambule, skąd po krótkim pobycie 
odjadą do Ankary. 


Sukces polskich tenisistów 


Wrocław. (PAT), Zakończył 
się tu mecz tenisowy Poznań — Wro- 
cław, przynosząc zwycięstwo Polakom. 
W grze podwójnej para Tłoczyński 
Warmiński pokonała Niemców From- 
lowitz i Eichner 1:6, 6:8, 6:4, 7:5. 

W singlach rewanżowych Tłoczyń- 
ski pobił Kichnera 6:1, 6:4, 6:1, а War- 
miński wygrał z Fromlowitzem 6:4, 6:4, 
3:6, 10:8. 


Wczoraj nastąpiło we Wrocławiu 
otwarcie międzynarodowych zawodów 
tenisowych, z udziałem rakiet pol- 


skich, ezeskich, austrjackich i niemiec- 
kich. Pierwszego dnia Wanmióski wy- 
grał z Kunze 6:2, 6:1, 6:3, a Bełdowski 
pokonał Gueffro 6:0, 6:4, przegrywając 
jednak w drugiej rundzie z Koschelem 
4:6, 6:4, 26. 
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W klasie 2-ej Jaśkowiakówna wy- 
grała z Nasedy 8:6, 6:0, Pawłowski zaś 
przegrał z Nickelem 2:6, 2:6. 


Order szwedzki 
dla Prezydenta Rzplitej 


Warszawa. (PAT.) Dnia 5 bm. 
został przyjęty na specjalnej audjen- 
cji przez p. Prezydenta Rzplitej poseł 
szwedzki Erik Boheman, tkóry wrę- 
czył Prezydentowi z okazji 10-lecia je- 
go prezydentury odznaki orderu Sera- 
finów, najwyższego odznaczenia 
szwedzkiego wraz z listem królą Gu- 
stawa V. 


Rokowania polsko - gdańskie 

Warszawa. (PAT.) Druga część 
rokowań polsko-gdańskich, mających 
na celu usunięcie skutków, wynikają- 
cych dla polsko-gdańskich stosunków 
gospodarczych na tle wprowadzenia 
w Polsce ustawodawstwa dewizowego, 
rozpocznie się w Sopotach dnia 6 bm. 
Ze strony polskiej rokowania prowa- 
dzić będzie dotychczasowa delegacja 
z dyrektorem departamentu min. rol- 
nictwa i refortm rolnych, dr. Adamem 
Rose na czele, Rokowania polsko- 
gdańskie toczyć się hędą w oparciu o 
protokół, podpisany dnia 29 maja br. 
w Warszawie. 


pracowników, zatrudnionych w meta- 
lurgji, którzy dali haslo podjęcia 
protestu? Oto zasadnicze punkty: 1) 
zredukowanie godzin pracy do liczby 
40 na tydzień z utrzymaniem jednak 
tej samej płacy, a nawet podwyższe- 
niem jej; 2) osiągnięcie dwutygodnio- 
wych, płatnych wakacyj; 3) osiągnię- 
cie kolektywnych kontraktów pracy; 
4) uznanie delegatów, wybranych przez 
robotników itd. 


„Z ustanowieniem rządu „frontu 
ludowego" wchodzi w erę aktyw- 
nych rewindykacyj' — oświadczono 
mi dzisiaj w środowiskach „general- 
nej konfederacji pracy'. 

Z wejściem w życie ruchu „Frontu 
ludowego wszystko jest możliwe — a 
więc zarówno obalenie dekretów praw- 
nych, rozwiązanie lig faszystowskich 
i uwięzienie ich przywódców jak i.. 
natychmiastowy powrót do jednorocz- 
nej służby wojskowej! 

Praca masowa, pozwalająca na 
szerszą propagandę, jest dzisiaj także 
możliwa, jak to właśnie chcą wykazać 
komuniści przez wprowadzenie komi- 
tetów ludowych. Nie potrzeba natural- 
nie zaznaczać, że owe „komitety“ nie 
byłyby niczem innem, jak jaczejkami 
Sowietów. Towarzysz Marceau-Pivert 
opowiada się na łamach „Populaire“ 
za niemi, ponieważ spodziewa się, że 
za ich pomocą będzie można pocią- 
gnąć do rewolucyjnego tańca cały pro- 
letarjat. 

„Wszystko jest teraz możliwe — 
konkluduje on — i to z jak największą 
szybkością... Znajdujemy się w momen- 
cie. który prawdopodobnie nie tak 
prędko powróci w naszej historji. A za- 
tem, ponieważ wszystko jest możliwe, 
prosto przed siebie, maszerujcie towa- 
rzysze!* 

Wobec tego jakżeż już bladem 
wydają się wystąpienia p. Bluma, la- 
wirującego i manewrującego pomiędzy 
Іерјопаті amatorów na 
fele. Jakżeż słabe są w. 
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gdy ten jest już dzony bez- 
pośrednią akcją. aj bowiem 
wszystko jest już możliwe, jak mówi 
p. Marceau-Pivert, chyba, że nastąpi 
nieoczekiwane i energiczne przebudze- 
nie się do życia i do czynu antyrewo- 
lucyjnego narodowej opozycji, Będzie 
ona jednak musiała zebrać się do pra- 
cy ze zdwojoną siłą, bo przeciwnicy 
działają i organizują się w sposób nie- 
słychanie metodyczny. 

1 tak we wszystkich dzielnicach 
Paryża przystąpili już do formowania 
owych „komitetów“, Dowiedziałam się 
о tem zupełnie przypadkowo, Nie za- 
dawalniają się one już odczytami i 
zgromadzeniami. Onegdaj przechodzili 
obok mego parterowego mieszkania. 
trzej murarze. Raptem przez otwarte 
okno wpadł papier. Podniosłam go z 
zaciekawieniem i przeczytałam. Na- 
główek: „Front ludowy XV dzielnicy“ 
wzywa do utworzenia we wszystkich 
innych dzielnicach „Komitetów obrony 
Republiki* (sic!), a także w biurach, 
fabrykach itd. 

Wyjrzałam przez okno. Do wszyst- 
kich okien wrzucano te same ulotki. 


I. BRIARES 
Wiełki pożar w Opoczyńskiem 
Kielce. (РАТ) W Mahorach, 


pow. opoczyńskiego, wybuchł pożar w 
fabryce kafli i tektury Ludwika Da- 
niela. Pożar zniszcz cale urządze- 
nie fabryczne wraz z nagromadzone- 
mi materjałami, ogólnej wartości zgó- 
rg 300.000 zł. Pożar powstał prawdo- 
podobnie wskutek zbyt silnego nagrza- 
nia się rury, służącej do suszenia tek- 
tury. Podczas akcji ratunkowej dwie 
osoby doznały ciężkich poparzeń. 


Demonstracje w Belgji 


Paryż. (А. Т. Е) W Antwerpji 
strajk robotników portowych znostrzył 
się. Doszło do starć « policją, która. 
rozpędzała manifestantów.  Areszto- 
wano dwóch znanych komunistów ho- 
lenderskich. Rząd belgijski jest po- 
ważnie zaniepokojony zajściami. 
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Hallo! Tlka Ciesielska: I Tobie, Kochanie, również przyślę odpowiedni 
wierszyk, tak, że zdążysz się go nauczyć. Toż to jeszcze cały miesiąc czasu. 
Ściskam Cię i całuję. — Renia Bujakiewiczówna w Poznaniu: Śliczny Twój 


liści 
p 


sprawił mi dużo przyjemności, bo odezwała się w nim dawna moja 
yjaciółka radjowa, przyjaciółka wierna i dzielna harcerka. To też z ra- 
dością przyjmuję Cię do Која m. p. Tem chętniej, że tak usilnie starasz się 


postępować według moich gawęd o sercu pogodnem i radosnem. A choć nie 


chalski w Ostrowie: Pierwszy rok w szkole i już 
ik, — za to należy Ci się pochwała. 


pisałeś li 


Uradowalłeś mnie wiado- 


mością, że stale starasz się postępować według moich zaleceń w gawędach 
ө sercu pogodnem i radosnem. Tak, Przyjacielu kochany, postępuj zawsze 
tak, a zobaczysz. jak będziesz się czuł ezczęśliwy, i jaki dzielny wyrośnie 
z Ciebie obywatel polaki. Życzóne wysyłam jednocześnie. Ściskam Cię 
mocno, a tatusia pozdrawiam. — Danusia Schaerichówna w Poznaniu: 
Dziękuję Ci, Kochanie, za tak obszerny list. Dowiedziałem się z niego dużo, 
i to same piękne rze Ślicznie, że tak serdecznie myślisz o koleżankach 
na ubogiem a uroczem Polesiu. Ślicznie także, że z takim zapałem opie- 
kujesz się swoim ogródkiem na balkonie, oraz żę pamiętałaś о Chrobrym. 
Pojutrze przystępujesz do I Komunji św., wobec czego przyjm moje naj- 
ezczersze życzenia: Miej serce zaweze tak pogodne i radosne, jako w tym 
dniu najpiękniejszym. Ściskam Cię. — Ala Zajączkówna w Bielsku: Brawo, 
Kochanie, jak najwięcej przebywać na świeżem powietrzu, na łonie przy- 
rody, bo to i zdrowe i pouczające; tam człowiek uczy się poznawać i kochać 
te najpiękniejszą księgę, którą stworzył Bóg. Wyobrażam sobie, jak się już 
cieszycie na wakacje u Cioci, w ślicznych lesistych okolicach Żywca. Dzię- 
kuje Ci za życzenia, życzę Ci jak najlepszego świadectwa, przyjemnej wy- 
cieczki do Wisly, i ściskam Cię. — Roman Zajączek w Bielsku: Widzę. że 
gorący z Ciebie narodowiec, nieodrodny syn swego dzielnego ojca. Dosko- 
male, że pragniesz z siostrami przyczynić się do kupna Chrobrego. А więc 
czekam. Tymczasem ściskam Cię, i spełniam Twoje życzenie: Wszystkich 
Czytelników i Czytelniczki „MEGO PRZYJACIELA” pozdrawia serdecznie 
Romcio Zajączek z Bielska. Czołem! — Gabrysia Pokrywkówna w Pozna- 
miu: Kochanie, przebyłaś ciężką żarnicę, ale teraz już chyba jesteś zupełnie 
zdrowa; w kaźdym razie życzę Ci z całego serca. ażebyś już więcej nie cho- 
rowała, i była zdrrrowa jak rrryba! Co do owych dat, trudno teraz w ciagu 
roku zmieniać; możnaby to uczynić dopiero w następnym roczniku od sames 
go początku. Ściskam Cię. 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 
ORĘDOWNIKA DLA DZIECI 


POD REDAKCJA WUJKA CZEJIA 


„Serce, które umiłowało świat” 


(Gawęda czternasta) 


Za kilka dni obchodzić bę- 
dziemy święto Bożego Ciała, 
które zapoczątkuje tydzień uro- 
czystych procesyj, kiedy to Pan 
Jezus kroczy po ulicach miast. 
W procesjach tych i Wy, Ko- 
chanięta, uczestniczyć będziecie 
przy śpiewie i modłach niezli- 
czonych tysięcy dzieci Kościoła 
katolickiego. Wiele z Was za- 


pewne kwiatki sypać będzie 
przed baldachimem na znak 
szczerej,  głębokej miłości i 
hołdu dla Chrystusa Pana. 


Kiedy podczas takiej procesji 
patrzę па zastęp dziewczynek 
w bieli, jak w równym, zgod- 
nym ukłonie rzucają kwiaty, 
wtedy zdaje mi się, że widzę za- 
stęp aniołków z nieba, ścielą- 
cych Коһіеглес kwietny, by 
stopa święta Chrystusa Króła 
nie dotknęła brudu ulicznego. 
I czasami znów zdaje mi się, że 
to nie kwiaty, ale serca żywe i 
gorące tych dziewczątek two- 
rzą najpiękniejszy kobierzec 
świata, po którym kroczy Chry< 
stus z boskiem sercem swej bo- 
skiej miłości. I wtedy wierzę 
też, że od tych tysięcy serc nie- 
winnych, jasnych i gorących 
wiarą rozgrzeją się niekiedy i 
rozjaśnią serca skamieniałe i 
ponure ludzi złych i белро 
nych, wrogów Chrystusa i na= 
rodu, stojących na usługach 
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szatana, masonów, socjalistów 
i komunistów. 

_ W tym roku procesje Bożego 
Ciała przypadają w miesiącu 
czerwcu. Jak miesiąc maj po- 
święcony jest szczególnie czci 
Najśw. Panienki, Królowej Ko- 
rony Polskiej, tak miesiąc czer- 
wiec poświęcony znów jest czci 
Serca Pana Jezusa. 


Serce Jezusa, prosząc najzoręcej, 
Spraw, niech Cię kocham, 

Kocham coraz więcej! , a 

Codziennie, w każdej trosce, 
w każdem zmartwieniu i w ra- 
dości każdej, usta nasze nie- 
chaj powtarzają te słowa, a ser- 
ca niech jednocześnie odczu- 
wają najgorętszą miłość dla 
Tego, który ukochał nas naj- 
mocniej, który z tą miłością 
przychodzi do nas i pragnie być 
najlepszym przyjacielem i opie- 
kunem. 

Trudne nieraz jest żyċie, dużo 
czasem zawiera przykrości i 
przeciwieństw, — Чо kogoż w 
takich razach zwrócić się ma- 
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my, kfo ma nam pomóc, jeśli 
właśnie nie Ten, który jest Mi- 
łością samą. I oto Chrystus pra- 
gnąc się zbliżyć jeszcze bardziej 
do nas, do naszego życia co- 
dziennego, wyraził wolę swoją 
przez usta świętej Małgorzaty, 
mówiąc: „Dom, gdzie czcić bę- 
dą obraz Serca mego, z błogo- 
sławieństwa zasłynie Bożego. 
Rodziny, w których zapanuje 
cześć Bożego Serca, otrzymają 
pomoc w utrapieniach i pocie- 
chę w przeciwnościach; rozer- 
wane niezgodą dostąpią łaski 
pokoju i pojednania; serca 
grzeszne nawrócą się do Boga.“ 


I od tego czasu, od czasu tego 
objawienia, nabożeństwo do 
Serca Pana Jezusa, ukrywane 
dotąd w głębi ludzkich dusz, 
wystrzeliło na szczyt życia 
chrześcijańskiego, rozeszło się 
szeroko po całym świecie. Na- 
bożeństwo to rozpowszechnia 
się z siłą niebywałą i dziś nie- 
ma już prawie domu chrześci- 
jańskiego, w którymby nie kró- 
lował obraz Najświętszego Ser- 
ca. 

Pan Jezus przychodzi do nas 
z miłością wielką, chce nas 
wzmocnić, pocieszyć i uchronić 
od złego. Przychodzi do nas ja- 
ko przyjaciel najlepszy, — czyż 
można odtrącić tak wielką mi- 
łość? Jakże często powiadamy, 
że opuszczeni jesteśmy, samot- 
ni, że nikt o nas nie pamięta, 
A tymczasem Chrystus na każ- 
dego z nas czeka, każdego do 
Serca swego przytulić pragnie. 

Tak, Kochanięta, niechaj 
wśród Was rozgorzeje cześć i 
nabożeństwo do Serca Jezuso- 
wego. Kochając Je — będziecie 
silne, czcząc Je — będziecie do- 
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Opowieść o Ignasiu 
ji i zapałkach 

Straszną rzecz zrobił Ignaś, 
choć niechcący. 

Lubił bawić się ogniem. Mat- 
ka mu zabraniała, ojciec nawet 
groził, a on mimoto zawsze miał 
chętkę popróbować, jak to się 
pali. 

Raz był sam w izbie, zapałki 
leżały nisko, jak na pokusę, — 
zaczął zapalać drzewo i zaraz je 
gasil. Aż nagle wybuchnęło pło- 
mieniem і dymem, że ledwie us 
ciekł z chaty. Na krzyk jego 
zbiegli się ludzie, ugasili, ale 
szkoda była wielka, popaliło się 
ubranie, pościel. 

Płakała biedna matka, ojciec 
pochmurny chodził, bo tyle stra- 
ty ciężko wynagrodzić, lecz nikt 
nie wiedział, skąd się wziął o- 
gień w izbie. Myśleli, że z komi- 
na jaka iskra coś zapaliła, 

Tak parę dni minęło, nade- 
szła niedziela. Zaczęli się wybie- 
rać do kościoła, a buty Ignasia 
spalone. 

— Wolałabym, żeby moje się 
spaliły — powiedziała matka. 
— Jak tylko będzie jarmark, to 
spódnicę sprzedam, a kupię ci 
obuwie, ty biedaku. 

Ojciec też westchnął i spojrzał 
na syna, 
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mógł. Wybuchnął płaczem, za- 
krył twarz rękami i rzucił się 
do nóg matce, — To ja spaliłem 
wszystko! — zawołał ze łkaniem 
— ja niechcący zrobiłem ogień. 

Groźnie podniósł się ojciec z 
ławki, oczy błysnęły mu gnie- 
wem. — Ty? — zawołał. — Tyś 
spalił, niegodziwcze! 

I podniósł rękę, jakby chciał 
uderzyć. 

— Zbijcie mnie — prosił Ignaś 
— zbijcie mocno, to mi, chyba 
lżej będzie, ojcze! 

Ale na twarzy ojca już nie bye 
ło gniewu. == Nagrodziłeś mi 
szkodę, żeś się do winy przyznał 
— rzekł łagodnie. — Mam uczci- 
wego syna, a to więcej warte, 
niż spalone buty i największa 
strata. 

= 
Dowcipny Adaś. | 

Mama, pragnąc się przekonać, 
czy Adaś nie zapomniał wczorajszej 
lekcji, zapytuje nagle podczas o< 
biadu; 

= Adasiu, powiedz mi, ile jest 
cztery razem ośra? 

Adaś, zaskoczony tak niespodzia« 
nie, ratuje się wybiegiem i pyta ze 
zdziwioną minką: 

— Jakto? Mamusia taka duża { 


nie wież, 
W szkole. 

Nauczyciel: = A więc gady róż: 
nią się od innych stworzeń tem. że 
wciąż tylko pełzają po ziemi. Ans 
toś wymień mi jakiego gada. 
Antoś: = Moja mała siostrzyczka, 
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dziela, 


7 czerwca 1036 Strona 9. 


Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: suchy dz, Nor- 
berta b. 
Niedziela: Trójcy Św. 
Roberta ор. 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Cichomira 
Niedziela: Wisława bł. 
Słońca: wschód 
zachód 20,09 
Długość dnia 16 g 88 min 
Księżyca: wschód 21,31 zachód 4,14 
Faza: 1 dz.eń po pełni. 


Mina redakcji Ї administrarii w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intereseatów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dusz- 
kiewiczowaj, Zgierska 87, Hartmana (żyd.) 
Brzezińska 24, Hiszpańskiego (żydow= 
ska), Plac Wolności 2, Perelmana (żydow= 
ska), Cegielniana 3%, Cymera, Wólezańeka 
37, Danieleckiego, Piotrkowska 127), Wój- 
cickiego, Napiórkowskiego 27. 


Pogotowie miejskie: tel. 109-00. 
Pogotowie Р. С. K.: te]. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8, 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Тгаѓіка", 

Teatr Popularny — „Na całą parę". 

Teatr Letni (Piotrkowska 94) — „Całus 
1 nie więcej". 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro = „Kapitan Blood". 

Bajka — „Zamach w kasynie 

Corso — „Gwiazdy Brooadwayu”, | 
„Czławiek który rozbił bank w Monte 
Carlo". 

Capitol = „Porwano kobietę". 

Czary — „Nie chcę wiedzieć kim jeste! 

Palace — „Grunt to forsa i kobiety", 

Przedwiośnie — „Bohaterowie Sybiru". 

Rialto — „Jedna z tysiąca". 

Mimoza — „Dawid Copperfield", 

Oświatowy — „Epizod“, 

Ikar — „Molodje cygańskie" 
czę z obłoków". 

Stylowy — „Tajemnicza dama“. 
KOMUNIKATY 


ZEBRANIE „PRACY POLSKIEJ" U 
PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU SKÓRZA- 
NEGO odbędzie się w niedzielę, dnia 7. b. 
m., o godz. 10 przed poł. w lokalu Str. Na- 
rodowego, ul. Targowa 5. Wstęp dla 
członków i wprowadzonych przez nich 
sympatyków. 

Targi potrwają jeszcze tydzień! Jak się 
dowiadujemy, ministerstwo przemysłu i 
handli oraz zarząd miasta Łodzi wyraziły 
swą zgodę na przedłużenie trwania Rze- 
mieślniczych Targów o jeden tydzień do 
dnia 14 czerwca włącznie. W najbliższych 
dniach zapowiedziały przyjazd na Targi 
Rzemieślnicze liczne wycieczki. 

Ostatnie dni taniego tygodnia w Tea- 
trze Miejskim. W niedzielę nastąpi zam- 
Xnięcie sezonu zimowego Teatru Mieja! 
go, który w najbliższych dniach przenosi 
się do parku Staszica W związku z tem 
Dyrekcja obniża ceny biletów na ostatnie 
przedstąwienia do minimum. Ujrzymy: w 
piątek „Trafikę pani generałowej”, w &0- 
botę o godz. 20.30 i w niedzielę o godz. 12 
„Maturę* a o godz, 16 sensację Ayn Randa 
„Кіо zabił* z Janem Boneckim. Ceny na 
wszystkie te widowiska od 80 gr do 1,85. 


2 RUCHU NARODOWEGO 


Poświęcenie lokalu Str. Narodowego w 
Puczniewie, Już od w: nego rana 31. 
ub. m. zaczęli zjeżdżać się delegaci Кб! 
Str. Narodówego miasta Łodzi, Aleksan* 
drowa, Charbicę Górnych, Bełdowa, Kazi- 
mierza, Lutomierska, Woli Puczniewskiej, 
Woli Czarnyskiej, Czołczyna, Kwiaikowić 
i innych miejscowości na poświęcenie 10- 
kalu S. N. do Puczniewa. Lokal Str. N 
rodowego obszerny, widny, udekorowa 
zięlenią, obrazem M. В, Częstochowskiej, 
portretem Romana O а паріва- 
mi „Polska dla Polaków", „Praca dla na- 
rodu Polskiego", „Nie'kupuj u Żyda“ ro- 
bi miłe wrażenie i mieści się w domu p. 
Stępnia. O godz. 11 rano udali się człon- 
kowie i sympatycy Str, Narodowego do 
kościoła parafjalnego w Małyniu (mimo, 
że nabożeństwo nie było odprawione z ро- 
wodu ciężkiej choroby Кё. proboszcza); 
aby po odmówieniu litanji do N, M. Р. 1 
modlitwy o Wielką Polskę prosić Boga o 
pomyślność dla Ojczyzny i Narodu Pol- 
skiego, poczem odśpiewano „Serdeczna 
Matko“ i „Boże coś Polskę". O godz. 16 
przyjechał ks. Romanowicz dyr. Zakładu 
00: Salezjanów z Lutomierska, który po- 
święcił lokal Str. Narodowego i serdecz- 
nie przemówił do zebranych na temat ті. 
łości Boga i Ojczyzny. Dłuższe rzeczowe 
przemówienie. wygłosił оаа Stron- 
nictwa. Narodowego p. Grzegorzak wice- 
prezes zarządu okręgowego Str. Магойо- 
wego w Łodzi, Nadto ROW 

rzemówienia i życzenia w imieniu 
К ékłađali pp.: i Rakowski z Łodzi, Ko- 
ziowski 2 Gzoiczyna, Bobowski z» Charbie 


= 


SOBOTA 


i „Dziew* 


Admira bije ŁKS. 6:1 (3:0) 


Ł ба ź. — Czwarte spotkanie Admi- 
ry w Polsce wywołało w Łodzi wielkie 
zainteresowanie i zgromadziło na sta- 
djonie sportówym ŁKS-u 6 tysięcy wi- 
dzów. Goście grali koncertowo, za- 
chwycając Łodzian swą niezwykłą 
techniką i zgraniem całego zespołu. 
Gospodarze natomiast w pierwszej 
części gry wypadli niezmiernie słabo 
i dopiero po przerwie, po przeprowa- 
dzeniu licznych zmian w ataku і ро- 
mocy, przeciwstawili przeciwnikowi 
grę żywą i obfitującą w ciekawe i 
groźne niekiedy momenty. 

Pierwsze minuty przechodzą pod 
znakiem przewagi Admiry. Serję bra- 
mek rozpoczyna Vogel П, strzelając w 
30 minucie nie do obrony. Następną 
PE Ps RO РОО ыыы айанна, uzyskał Steuber, a trzecią w 


46 minucie, w niewiadomo dlaczego 
przedłużonej grze, Bican. 

Po zmianie stron, przeprowadzone 
zmiany w drużynie gospodarzy wnoszę 
wiele niebezpiecznych momentów pod 
bramką przeciwnika, których jednak 
napastnicy nie wykorzystują. W 18 
min. wreszcie Król strzela do pustej 
bramki i obrońca broni ręką. Nastę- 
puje karny, który Lewandowski zamie- 
nia na jedyną bramkę dla ŁKS. 

Po utracie bramki wiedończycy хаг, 
brali się znowu do pracy, uzyskując 
dużą przewagę i trzy dalsze bramki, 
zdobyte w 26 min. przez Bicana, w 85 
min. Vogela II oraz minutę później 
przez Hanemanna. Sędziował słabo p. 
Lang. 


OB GoW wo GG a oddawać Kucharski z Chojen, a w imieniu 
mi Sy atia В. М. p. Puzanista. W cza- 

calej uroczystości wznoszono okrzyki 
na cześć Polski Narodowej i Jej wodza du- 
chowego Romana Dmowskiego. Uroczy: 
stość zakończył korącem przemówieniem i 
podziękowaniem p. Widuliński kierownik 
koła 8, N, w Pucznie! W ogrodzie p. 
Stępnia odbyła eię taneczna zabawa, gdzie 
przy dźwiękach muzyki i śpiewach ba- 
wiono się ochoczo i miło do samego pra- 
wie rana. Uroczystość narodowa w Pucz- 
niewie zrobila jak najlepsze wrażenie na 
obecnych i zyskała nowych zwolenników 
idei narodowej. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Obserwacja stanu  wyszkołeniowego. 
Komisja wyszkoleniowa Ё. О. Z. Р. N-u 
przeprowadzi obaerwaćję stanu wyczkole- 
niowegó piłkarstwa w klubach łódzkich i 
prowincjonalnych i w zależności od tych 
obserwacji, będą klubom anulowane nale- 
żności ewentualnie udzielone subwencje. 


NOTUJEMY 


Sukces „Pracy Polskiej”, Zatarg we fa- 
bryce Góreckiego został zlikwidowany 
Dzięki staraniom zawodawego związku 
„Praca Polska”, zarząd fabryki podpisał 
umowę godząc się na wypłacenie zaleglo: 
ści robotników, ponadto zobowiązano się 
nie wydalać robotników z powodu zatar- 
gu i uznano wybranych delegatów. 

Zasiłki dla bezrobotnych. Według đa- 
nych statystycznych Woj. Biura Funduszu 
Pracy w Łodzi w okresie od dnia 18 19 
dnia 30 maja 1936 r. wypłacono zasiłki 
ustawowe 7.120 bezrobotnym. W wyżej 
wskazanym okresie zarejestrowano 1907 
nowych zgłoszeń, zdjęto zaś z ewidencji 
pobierających zasiłki 1.470 osób na skutek 
wyczerpania przez nich prawa do zasiłków 
względnie skierowania do pracy żarob- 
kowej. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajkuje 1000 robotników. Wczoraj w 
okręgowym inspektoracie pracy ойфу!а się 
konferencja w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej dla prywatnych przedsiębiorców 
budujących połączenia kanalizacyjne 
Przedsiebiorcy zgodzili „ię płacić po 55 
groszy dla I kategorji i 60 groszy dla TI 
kategorji, gdy natomiast robotnicy йота- 
gali się jednolitej płacy ро 70 gr. za go- 
dzinę. Wonec nieuzyskania porozumienia. 
narazie wszelkie rokowania przerwano i 
rozpoczęto strajk, który obejmuje ok. ty- 
вас robotników. 


JUDAICA 


Co dzieje się w farbiarni Libermana. W 
Łodzi przy ш. 11 Listopada 194 mieści się 
farbiarnia której właściciel Żyd Liberman 
wyzyskuje chrześcijańskich robotników. 
Nie placi im stawek podług umowy. nie 
daje urlopów, nie oblicza wszystkich prze- 
pracowanych godzin dziennie, wypłaca tyl- 
ko za 8 godzin, robotników  chrześcijań- 
skich redukuje, a na ich miejsce przyjmuje 
tylko Żydów, Swoją bezczelnością posuwa 
«ię Żyd ten tak daleko, że zapowiada, iż 
wkrótce przepędzi wszystkich polskich ro- 
hotników. a zaangażuje tvlko Żydów. Były 
nawet takie wypadki, żę gdy przybył do 
farbiarni Inspdktor Pracy, to fabrykant 
ludzi sprytnie ukrył, а pozostali musieli 
mówić, że stawki wypłacane im są zawsze 
regularnie i akuratnie, Mnaieli — bo w 
przeciwnym razie straciliby pracę. Czas 
najwyższy, aby stosunkami w farbiarni 
zajął się szczerze inspektorat Pracy. 

Żydowskie kombinacje, W związku z 
odbywającym się obecnie poborem głów- 
nym rocznika 1915 stwierdzono, że znacz- 
ny odsetek Żydów, zamieszkałych od Kil- 
kunastu lat w Polsce, a nawet takich, 
którzy urodzili się w Łodzi i których ro- 
dziny zamieszkują tutaj od kilkudziesię- 
ciu lat, legitymuje się dowodami bez- 
państwowców, tak zwanemi popularnie 
paszportaiai nansenowskiemi. Jest tô po- 
prostu nawy sposób żydowski na uwalnia- 
nie się od obowiązków, jakie normalnie 
obciążają obywateli, a do rzędu których 
zaliczyć аве bezwzględnie służbę woj- 
skową. 

Wywióżł иу a robotników nie 
wypłaci We fabryco żydowskiej Wilde- 
mana, przy uł. Sienkiewicza 71, około 21 
robotników pozbawionych zostało pracy. 
Robotnikom tym należały się dość poważ- 
ne sumy z tytulu zalegiych zarobków i z 


tej racji pilnowali oni maszyn .zabezpie- 
czających ich pretensje. Ostatnio żydow- 
ski fabrykant przystąpił do likwidacji fa- 
bryki i w nocy wywiózł maszyny. W 
związku z tem robotnicy podjęli starania 
о zabezpieczenie swych należności na po- 
zostalym majątku Wildemmana, Robotni- 
cy pozostali narazie bez pracy. 


KRONIKA SPORTOWA - 


Trener Otto w Łodzi? W dniu dzieiej- 
szym przyjeżdża do Łodzi trener P. Z. P. 
Nu p. Kurt Otto który w okresie trzech 
tygodni prowadzić będzie w naszem mie- 
ście specjalne wyszkoleniowe treningi 
dwóch drużyn złożonych z czołowych pił- 
karzy łódzkich. Poza tem p. Otto poprowa- 
dzi „kurs dla przodowników piłkarskich, a 
także treningi junjorów. Prace swoje na 
terenie łódzkiego okręgu rozpoczyna p. 
Otto od poniedziałku dnia 3 bm. 


Union-Turing na olimpjadzie, Sekcja 
motocyklowa Union-Turingu organizuje 
wspólny wyjazd swych zawodników (moto- 
cykliści i automobiliści) na międzynaro- 
dowy automobilowy i motocyklowy zjazd 
gwlażźżdzietv do Berlina па Ólmpjadę. 
Zjazd będzie trwać od 22 do 80 czerwca na 
znanej trasie „AYtue” pod Berlinem, Ucze- 
stnicy zjazdu pozostaną następnie w Ber- 
linie na cały czas Olimpiady. 


Przełożone mistrzostwa. Początek mi- 
strzostw lekkoatletycznych koblet okręgu 
lódzkiego klasy A i В ze względu na mect 
piłkarski został przełożony na godz. 15-15 
na boisku Wimy, a nie jak poprzednio na 
godz. 10-14. 


Rozgrywki juniorów. Wylosowano już 
pierwsze spotkania plikańskie juniorów. W 
okręgu lódzkim do rozgrywek zgłosiło się 
ponad dwadzićścia drużyn juniorów. Jak 
się dowiadujemy pierwsze spotkania mi- 
strzowskie odbędą się już w nadchodzą- 
cą sobaię i niedzielę. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


W. Н. stały prenumerator, Łódź. Zarzą- 
dzenie komornika jest obowiązujące. Dzier- 
żawca domu winien wystąpić do sądu z 
wnioskiem о W czenie komóornego z pod 
egzekucji. W myśl prawa winien się Pan 
BSO c zarządzeniu komornika, 
Pismo tego ostatniego będzie służyło jako 
dowód, przy wytoczeniu ewentualnego pro- 
cesu, jakim grozi dzierżawca domu. Pro- 
ces ten zgóry jednak skazany jest па nie- 
powodzenie. 


Antoni Bakowski, Łódź, Niestety, adre- 
su nie znamy. 

W. W. 13, Łódź. 
ścimy. 

Wanda Kowalska, Łódź W wiadomej 
sprawie już interwenjowaliśmy. 


Abonent К. W, Łódź, Niestety, slabe 
Nie zamieścimy. 


KRONIKA SĄDOWA 


Przed wyrokiem na Kozłowskiego. = 
Wczoraj sąd okręgowy w Łodzi w dalszym 
ciągu rozpatrywał sprawę b. zawiadowcy 
stacji w Głównie Stanisława Kożłowskie- 
£o, oskarżonego o nadużycia przy budo+ 
wie prywatnych bocznic kolejowych dla 
firm Norblin, bracia Busch i Werner oraz 
hr. Rzewuskiego. Kozłowski, jak ustalili 
świadkowie. robotników zatrudnionych na 
prawadzonych przez eiebie prywatnych ro- 
botach, umieszczał na listach płac ekarbo- 
wych jak również do budowy prywatnych 
bocznic używał sżyn skarbowych. Zeznania 
świadków wypadły @а Kożiowskiego ob- 
ciążająco. Wyrok zapowiedziano na d 

Echa 
marcu ewski, zamies 
szkały przy ul. Zapolskiej 50, wystosował 
do ministerstwa skarbu skargę, w której 
podał, że we wydziale osobowym w Izbie 
Skarbowej w Łodzi dzieją в 
ze sirony referenta Maksymiljana Su 
skiego, zamieszkałego przy ul Kili 
go 201. Zarządzono generalną kontrolę i 
stwierdzono, że Suwalski miał w swej dy- 
spozycji јако referent osobowy sprawy 
personalne lzby Skarbowej i akta spraw 
kandydatów do służby w urzędzie. Pod- 
czas gdy skierowani do niego kandydaci 
dowiadywali się kiedy zostaną przyjęci, 
Suwalski dawał do zrozumienia, że ter- 
min przyjęcia zależy od niego, wymusza- 
jąc przy tej okazji opłaty na SWĄ kō- 
rzyść W ten sposób Suwalski pobrał od 


Artykułu nie zamie- 


przyjętego na. stanowisko sakwestratora 
Denysa 500 złotych, a od Wiśniewskiego 
400 zł w wekslach, które zaprotestował i 
domagał się zapłaty, cò wlaśnie spowadó- 
wało doniesienie do ministerstwa. Orze- 
czeniem komisji dyscyplinarnej Suwalski 
został pozbawiony stanowiska, a sprawę 
skierowana йо’ prokuratorji i naskutek 
przeprowadzonych dochodzeń Suwalski 
zasiadł wczoraj na lawie oskarżonych. 
Sąd okręgowy ро rozpoznaniu sprawy: za- 
powiedział ogłoszenie wyroku ma dziś, 


KRONIKA POLICYJNA 


Akrobatyczne popisy złodzieja. Przed 
sądem grodzkim odpowiadał 28-lethi Aron 
Lerch, zawodowy złodziej, poprzednio już 
karany za różne kradzieże і znany jako 
„akrobata”, specjalista od kradzieży bie- 
lizny ze stry chów, W nocy na 28 kwiet- 
nia r. b. Lerch zakradł się na strych dos 
mu przy ul. Zakątnej 17 i skradł bieliznę 
należącą do Michaliny Zygiel. Następnie 
przez dymnik dostał się na dach, stąd na 
dach sąsiedniego niższego domu i następ- 
nie zeskoczył na ulicę. Wędrówkę do- 
strzegł dozorca przeciwiegłegh доти i 
gdy Lerch znalazł się na chodniku, przy- 
trzymano gó. SĄd grodzki:skazal żydow- 
akiogo „akrobałę" na 2 lata więzienia, 


KRONIKA WYPADKÓW 


Następstwa wyścigów. © Na szosie 
Rzgowskiej uległ wypadkowi rowerzysta 
25-letni Alfred Jano, zamieszkały przy ul. 
Mostowej 34. Jane jechał rowerem w to= 
warzystwie kilka innych kolegów i w 
pewnej chwili, gdy pędzili w szalonym 
pędzie, ścigając się, runął z rowerem na 
nagromadzony przy drodze stos kamieni, 
odnosząc uszkodzenie czaszki i ogólne 
ciężkie obrażenia ciała, Rannego w sta- 
А nieprzytomnym przewieziono do szpi- 
tala. н 


CZY WIECIE, ŻE 


Urzędowe cyfry. Woj, Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość osób 
poszukujących pracy, zarejestrowanych 
do dnia 80 maja 1938 na terenie woj, Lódz- 
kiego, a mianowicie: Łódź, powiat łódzki 
i łęczycki 36346 osób; Kalisz, powiat ka- 
liski, kolski. koniński, turecki i wieluński 
2640 osób; Pabjanice, powiat łaski i aie- 
radzki 2921 osóh; Piotrków Tryb. i powiat 
piotrkowski 1402 osoby; Radomsko i рох 
wiat radomszczański 079 060); Totmaszów 
Мат, i powiat brzeziński 4107 osób, razem 

бр co w porównaniu ze stanem 
wykazuje zmniej 


mają r. b. 
2 osoby. 


Normy urlopowe. Radan nadzorcza ga- 
zowni miejskiej na posiedzeniu w dniu 2 
bm. ustalila normy uMopowe dla pracow- 
ników gazowni na 1ł dni przy 10 latach 
pracy, 3 tygodnie przy 15 latach praty oraz 
$ tygodni przy 20 latach pracy. Odhyło 
się posiedzenie komieji międzyźwiązkowej 
na klórem postanowiono nroklamować 
strajk, w gazowni, albowiem rada nadzor 
cza nie uznala za stosowne porozumieć вів 
ze związkami ani nawot wysłuchać ich de- 
lano ra teron gazowni 
zebranie pracowników, które ustali termin 
rozpoczęcia strajku i formę jego. 


Listy do Redakcji 


żydowskie autobusy 


Otrzymaliśmy poniższy list z prośbą о 
opublikowanie: 
autobusie kursującym na linii 
loszczowa, będącym w rękach žy- 
п, dzieją się karygodne naduży- 
cia. Miejsc figuruje 13 i to z obsluga, tym= 
czasem Żydzi biorą tyle, ile tylko mogą 
wtłoczyć w brudny wóz. Wiem to z wła- 
anega dośwladczonia. bowiem zmuszony 
hyłetm tym środkiem lokomocji jechać 
dnia 20 maja. Autobus był tak natlaczo: 
ny 26 osób!), że obsługa (dwóch Żydów) 
musiała się wwindówać па dach autobu» 
su, kilkoro z pasażerów musialo stać 
zgatbionych, jedna zaś. pani żnalazła 
miejsce wątpliwej i podejrzańej wygody 
z „ kolanach jakiegoś Icka czy innego 
К е, 


Mimo uprzedniego już uszkodzenia osi 
autobusu, przeładowanie wozu spowodo- 
wało, że w wiosce Czarnocin woj, łódzkirn) 
w biegu, na eżczęście dość powolnym, 01= 
padlo tylne koło wraz z Калуа. іе ukrę: 
conej osi. Autobus wpadł momeñtelnie w 
rów, wywołując popłoch i. przerażenie 
ód pasażerów. Wypadku jednak, dzię- 
Bogu, z ludźmi nie było. Na: przedmić: 
ściu Łodzi autobus zafrzymał się, wśród 
pasażerów daly się słyszeć RE „kapla* 
са Żydzi karę"... „dobrze im tak, ni ch ty- 
le pasażerów nie biorą”. 
współwłaściciel autobusu 


nia ze stróżem brzpieczeństwa publi 
go, potem podali sobie ręce iu ruszyliśmy 
majępokojniaj dalej, 

Jeśli są przepisy obowiązujące co do 
ilości miejsc, to należy je respektować, a 
wykraczających — surowo karać. Lecz 
czy tego władze administracyjne, władze 
bezpieczeństwa publicznego skrupulatnie 
przestrzegają? Nie posądzam tu broń Bo- 
że nikogo o żydofilstwo luh branie łapó- 
wek, ale fakt patrzenia przez palce na 
skandaliczne porządki w autobiisach ży- 
dowskich, wydaje się conajmniej dziwny. 

Nie pisałem zaraz о tym wypadku do 
82. Redakcji, bo sądziem, że jest оп od- 
osobniony, tymczasem okazuje śię, że po- 
donne wypadki zdarzają się codziennie. 

WŁ. RUDETR1L 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słow. 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno og! 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 17%0 


DE 


1 Ł d = 1 słowo. 
oszenia w dni powszednie рттујпиме 


godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


rowami 


16 000. 


nowa. dwum 


a 
wplaty 

Pozna 
11—4. zd 


trzymieszkani 


Dom 
Poznaniu 18000, wplaty 12 000 — 
willa 80000, wplaty 27 000, 
16000, wplaty 14000,—. 
Sloneczna 59. 


Domek 
masywny. wielkiej wsi (stosowny 
na interes), okolicy Jarocina t 
nio 1300, Otręba, Jarocin, K 
skiego 2. zd 
Parcelę 
sprzedam — wymierzona — plan 
zatwierdzony. Zgłoszenia sobota 


od godz. 5. 
Sielska 41а. 


Górczyn — 
299 


Poznań 
zd $ 


Parcelę 
sprzeda niedrogo. dobre położe- 
nie Centralny Związek Lokato- 


rów, Poznań, Aleje Mare! 

skiego 19, zd 
Dom 

kolonialką,  wyszynkiem, 


wieś kośceilna, zaraz na 
daż spowodu działu rodzi! 
każdego emeryta. 
Karza, krawca, 
20 mórz lub 


5 lokatorów, ogród (parcela busi 


płaty 12000,— sprze- 
а у Poznań. Piotra 
Wawrzyniaka 27 — 1. zd 53 002 


3. LETNISKA 
i UZDROWISKA 
m 


Karwia — Halina 


położona. 


У m. 


; naibieknieje 
plaża fiz 


wane. 


Inteligentna 
ładna brunetka, gotówki 15.000 
Wyjdzie zamaż za kupca. 
Mrówka, Poznań, Św. Woj 
Фк — 1. zd 53 


ech 
213 


y Maszyna 
do pisania w dobrym stanie t 
nio do sprzedania. łódź, Brz 
ska 17, w ogrodzie, ng 12 


Dom 
nowowybudowany sprzedam, 16 
mieszkań w tem sklep Ruda-Pa- 
blanicka, ul, Pragzyńskiego 29, 

ng 1220 


Restauracja 
29 mórz, drenowane, masywne 
zabudowanie z maszynami, ren- 
towe sprzedaż 8.500. Prynada. 
Chromiec, poczta Książ, Jaro- 
49 


lub zamienie 38-mor- 


gościniec 
na dom czynszowy wartości 
1 MEL Agentura Orędowni 
zarnków ng 12349 


7 
domów ogrodami przy Poznaniu 
w cenie 2 000- татар арте 
dam. Goch, Suchylas, 
znań, z 


Kiosk 
вроўузу‹ fla inwalidy 500 sł. 
na sprzedaż. Chodzież, Tedajew- 
ska. Bosa 1 zd 53350 


Sprzedam 
БОЖУ 


Kiosk 


Poznaniu, ogrodem sprzedam. — 
Oferty: Oredownik, Poznań 


zd 53 402 
Gdynia 
skład galantoryjny, dobrze pro- 
spernjący zaraz okazyjnie do 
sprzedania, Oferty  Orędownik 
Gdynia, „Wyjazd: 
ng 12080 
Kolonjalkę 
towarem, urządzeniem dwupo- 


kojowem mieszkaniem.  dzierża- 


wa 75 miesiecznie, 1500 sprzeda 
Ratajczak, Poznań. Skarbowa 18 
ud 53202 


Co tutro = to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie 


ORĘDOWNI 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


Gospodarstwo 


13 morgowe, p 
dom 14 ubikacyj, bez cięża: 


blisko Poznania, 


Lokal 


Urzędnik 


Cona 19400. Rutkows pa ў 
wiejska 5. Poznań. x463 { daks 605 
28, SZUKA POSADY 
Folwarczek | is. DZIERŻAWY 
ОН Кана арала. Ozjoszepia го 30 stw dla poera 
zwenłarzę Kompletne. = a Mleczarnię kpjacyeh posady ж tej Рргтсе 
38.000, — Rutkowski, Роу. dobi operująca. około „1000 | Pczamy 00 jednat їй! ооз) 
nr, 5. Poznań. zd Адын Рона wia: Bier drobnych 
аса ty Oredownik, Poznań тї 58198 
spodarstwo 
К owa wa IO RJ Gościniec Chłopiec 
zabudowania pierwszorzędne. in-|wraz ж skladem bezkonkurencyj-|sierota poszukuje nauki зя 
cena 15.000 |nie, wskaże Ignacy Chłopocki, |szowca. najchetniej utrzymaniem 
i Półwiejska |Poznań, Piotra Wawrzyniaka |od zaraz. Oferty Orędownik, Po- 
zd 58 30311619 zd 53311 тпай zd 53 100 


. poleca: wełny, jedwabie, białe 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 
ба, Iniane płótna, firanki, pończoch, 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w nainowsze modne materjały. 


OBSŁUGA SOLIDNA. 


ng 7 


OBSŁUGA SOLIDNA. 


Prus-W 
poranny 


1 ki 


ru d 


al 


Lewków 
komnozy 
Msza m 
chór тай 
z Przemyśla przez Lwów). 


ekas. 


zodz, U 
1 


12, 
na), 


pod dyr. 
go. Sta 


18.30 wi 


dziennik 


dzi 
zytorów 
utwory, 
pianu 


leei 


Lwowa). 


ty). Po 
11.50 mu 
„Teatr, 


tura“; 


8.00 «успа! czaen 
ka rolnicza” 


tecznego w Przem: 
Djecezjalnezo, 
гувгустпето. 


Twardowski w As: 


1.57 sysmal 
Krakowa: 


6.30 „Miedzynarod! 
onne w Warszawi 


bryezne“ — w opracowaniu Grze 
gorza Timotiejewa (z Łodzi): 
20.40 эгте; 


wykona 


OGÓLNOPOLSKIE 


Niedziela, 7 czerwca. 

8.93 _..Gazet- 

Stanisla- 
rynków 


— w onre. 


iey, „ Przeglad 


ów roliych" — Stanisław |r 
i 8.45 dzienn k| y 
9.30 transmisja uroczy-| 3 


iśniewsi 


twa z placu pofor: 

Эп z okazi 
ionzresu Eucha- 
bożeństwo bedzie. 
eybiskup metro- 


jecezyj przemyskiej. 
omeskania To; Lwów — 9.00 chwila Wolff, 
аиан WYKWAJE zanga A, Моча (pl 1 
imnów seminarium „Lwowski Salon, 

oraz chór  katedralny| КУ ©! budwik Li 

ke. р Wojgiecha | ЖЕ TOK ерга 
icza, Wykonana bedzie 


усїа  Iznacezo Mitterera: 
rymicyjna na 4 glosowy 
(Tr. 
Spra- 


jeszany z tow. trab. 


mozdawca — kę. kapelan Michał 


E 7. _ SPRZEDAŻE | R 


Po nabożeństwie okolo] 
„30 orozramy lokalni 
oraz heina? z 

12.05 nrogramy loka- 
15 poranek muzyczny (z 
Wyk. Ork. Kameralna 

„ Sylwestra Czosnowskie 
wa Bestani і Kazimierz. 


— obrazek z pa- 
leksandra Fredry o 


trzy mo tray": 14,30 „5рб- 

dzielczość w Polsce”. Tranemiai 

i reportaż z okazii „Dnia 8р6! 
4 15.00 programy 


lo- 


ko oryginalne p. t 
Jan Emil 


Janosz 
- Janina Р 

Reżyserja — autora: 
elki koncert rozrywkowy. 


Ork. P. R. pod dsr. Mie 
czysława 


Mierzejewskiego. Ada 


Maszyń 


chór Р. R. oraz Stanie! 
zielewski "i Grzezorz 
(dwa fortepiany) (z Warszawę i 
Poznania): 20.26 „Wiersze fa- 


d polityczny: 


p. È „Кї 


а" р. 
— w oprac. Wiktora 


„Węsołej fall 
ną айбу е z tów. fo 
zyslaw Si 
wiadomości e0orto- 
Prosimy йо tafea" — 


a zespół Tad. Seredyńskiego (ze 


Niedziela. 7 czerwen. 


Warszawa — 9.00 muzyka ply- 


nabożeństwie około тойт, 
птука (z оўу!) 12.03 
film. plastyka. architek-| 


15.00 koncert reklamowy: 


NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Redaktor odpo! 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 


Przedpłata 


_— 


15.30 Jakób Puccini (plyty); 22.00 
wiadomości sportowe: 0 ma- 
zyka taneczna (plyty). 


Niedziela, 7 czerwca. 


Toruń — 900 muzyka voon 
larna, (plyty): Okolo godz. 11.30 
muzyka (z plyt): 12.03 przeglad 


1 15.00 koncert rek 
т, 15.30 „Zwiedzamy 


ola powszechna 


Stefanowe. 
towe z Pomorza. 


Niedziela. 7 czerwca. 


(| Krakow 


królestwie haldy na 
pnortaż rad, Wacław 
ос 10 koncert reklamow 
0 Chodź kol 

wja zakrapiana) — plyty: 
lokalne wiadomości є 


11.30 muzyka (z oliyi): 1 
teatralne w Ani 

i Boleælaw Р; 
pozadanka) 


chmarski (lokal 
15.00 koncert 
koncert życ; 
zyka z virt 
towe. 


ñ z pisi: 16,00 mn- 
22.00 wiadom. enor- 


Niedziela, 7 czerwca, 


czy” — 
Józaf W 
szenia 
„Hymn 
f. 


PROPONUJE 
LAMPOWICZOM 


na niedziele: 


_ 600 Hamburg i Koenigswnst. 
Koncert portowy 


1.00 Praga. Koncert z Karto- 
wa Varów. 


Pieśni murzyńskie, 
Praga, Muzyka salono- 
39 Monachjum. Pieśni 


wa. M 


ив, 


klamowy: — 15:20]. 


110 Bukareszt. Muzyka ret: 
11.26 Praga, Koncert mu 

1. 11.45 Bukareszt. 
oncert 


ki 
foniczny 


12,00 Berlin 


„Muzyka w opla- 
ВЕ 


Budapeszt. Koncert 


Koncert nomota 
ciaw, A a leska 
Коеп Przy iem- 


Mozyka 
Muzyka 


ni” Prz 
Bruksela flam, 


а, 


17.0 Radio Ра uzyka sa 


lonowa. 17.30 Angli t. Progr.) 
Мат kameralna. 

18.00 Koenigsw. „Melodia i 
rytm”. Lipsk. Koncert chóru. — 
18.20 Bukareszt. Muzy 
Wiedeń. „7 muz 


wielki koncert ro 
5 Hamburg, Kon 
wy, 18.35 Frankfurt, Pieś - 
lady. Budapeszt. Koncert dueto 
harmonistów. 
19.00 Lipsk, 

— słuchów. muz. 
wa. Potpourri ri 
ga. Koncert or 
жн. Melo: 


erskich 


Robert Schuma, 
19.05 Bratisla 
jofoniczne, Ry. 


19.46, Stockholm 
доо" — ralionotoowrr 

20.00 Kolonia. . Barwny 
świat орегу kone =t 
Bruksela flam. 
svmf. Monarhinm. Koncert 
Sztuteart i Кое 
m. „Вл л 


utrzymuje świeżość cery 
w każdej.porze roku 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


ng 10243 


Piekarnia Í Cukiernia 


z piecem patentowym, istniejąca od 50 lat, po- 
łożona w Ostrzeszowie przy ulicy Kolejowej, 
wraz z wolnem mieszkaniem, jest od 1 lipca br. 
do wynajęcia. Reflektanci zechcą zgłoszenia mwe 
skierować do Hurtowni Kolonjalnej WACŁAW 
GÓRA — Ostrzeszów. 


zg 13.667 


jgowisko 2. 


Agentów 


Koenigsw. Koncert, 12.20|la pensja, prowizja. Zgł. 
К оелі ty Мейзойп | Koła, Toranska В, m. 6. 
dzmoli Wieni na 12273 
13.05 Wiedeń. Koncert толту Agentki 


agenci domokrażnych 
kuly spożywcze. 

zia, Łódź, Brzeska 1 
ogród. 


do rozpow: 
ła praca, p 
szenia Łódź, К 


Szofer 


la praca, 


zd 81145 


udziński Roman, Zbąszyń, Фаг, 


до rozpowszechniania kawy, sta- 


репа 


, oficyna. 
nz 12275 


kawaler, gotówką 220 zł potrzebni, 


do rozpowszechniania kawy, st 
ensja, prowizja. Zgl 
szenia Łódź, Bazarna 1. 


Pomocnik Współpracownika 
ękarsko-cukierniczy posznkuje|na stale gotówką od 260—, 
osady. miejscowość obojętna. — |umiejącego dot agencji. 

Znaczek na odpowiedź Огей 


354 |nik. Poznań zd 58 


eyna, 


Łódź, nl. Sędziowska 
(obok Zgierskiej 122) 


yika siły pierwszorzędne, 
szenia Kraków. Skrytka 
ng 1234 


nie 


dowe 


„Fabryka Madli „JUNIOR“ 


16 


magle nowoczesnej konstrukcji 


тагал. Oferty "podaniem pe режа 
ашепс}а Orędownika Ostrów. 
sudskiego 24. 2346 Zakład 
jchemieraficzny poszukuje trawia- 
Agentów cza kolorowego i fotografa spe- 


maliste w zideciach kolorowych. 
Dio 


Egzaminy wstępne 


do gimnazjum nowego typu SS. Nazaretek 
w OSTRZESZOWIE 


rozpoczynają się w br. 22 czerwca. Zgłoszenia do 
gimnazjum i pensjonatu przyjmuje oraz wezel- 
kich informacyj udziela 
Ostrzeszów: Wlkp. Warunki nader przystępne. 
Urzędnicy państwowi korzystają z ulg. 


Dyrekcja gimnazjum, 


а 2020 


Rzym, „Borys Go- 
w onera Mussorgskiezo 
Т. Dobrowan. 

21.10 Lipsk. Muzyka wieczopna 
21.20 Anglia (Reg. Protr.). Kon- 
cer! аут Г. 

22,00 Anglia (Nat. Ргоат). Mu- 
zyka lekka. Stockholm. Muzyk 
lekka. 22.16 Bruksela frane, M 
zyka jazzowa, 22%0 Wiedeń, 
cital śpiew. Wandy Асе 
Hamburg. Wieczór (аб 
Muzyka taneczna 
Muzyka taneczna 
ka cygańska. 
e „Muzyka taneczna. 
DT, Muzyka lekka. 

25.00 Kopenhaga, Mozyka ta- 
neczna. Koeniusw, Muzyka lekka 
i taneczna, 2315 Radio Paris. 
Mozyka lekka. 24.20 Budaneeat. 
Muzyka jazzowa 


infoniczny 


24,00 Frankfurt. Koncert noc- 
nr. Berlin. Muzyka taneczna. 


Rekapisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


miesięcznie przy Ташу wydaniach tygodniowe u odblorem w azenturach 
2,35 el. Za odnoszenie do domu edpow. dopłata, Na pocztach | u łiętonostów 
miesięcznie 2,34 зі, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 


6 wydań tygodniowo (bez poniedzialkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 sl 6 wydań tygod- 
niowa. — Zamówienia pocztowa należy usłouteczniać do 25, każdeze mieniąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w сап!тай Oredownika. 


W uazie турый, zpowodwwanyah айа wydra: pomrkód w вабна, 


Ogloszenia i reklamy: 
od jednolamowe: ili 

ТООГО 
tusto): słowo nagiówkowe 15 


Ogloszenia są platne agóry. 


Humor zagraniczny 


Gorliwy fryzjer: — Nie nie szkodzi, umywalnia była 


już pęknięta! 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. Р. К. О. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 35-24, 85-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
wiedzialny Andrzej Trela a Posnania. — Za wszystkie wiadomości | artykuły s m. Leisi odpowózóa Leon Trolla. 


to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


1644, Piotrkowska M. — Za ogloszenia i reklamy odpowiada 


Na stronie 64amowej 15 
końcu tekątu redakcyjnego 


stronie 2-giej 60 
Ogloszenia 


Nakład | escionki: Drukarnia Pelska Bpółka Akcyjna, Pornań, św. Marcin T0, 


strajków 1 


wrdówwnić 
lostarczonych numerów iub_odszkodowani 


letwo mie odpowiada za 


£r., na stronie wiadomości lokalnych 

ania skomplikowane oraz s zastrzeżeniem miejsca. 20% 
njwyżej 100 słów, w tem 6 
ażde dalęca słowo 10 groszy. Z, 


a wysokością ogoszenia, powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo ти 


groszy, na stronie 4-lunowej przy 


% er. na stronie 4-taj 50 pr. na 
166 gr, 
naglówkowych 


гш озу 
plówkowych, (irukowanych 


y zestawem 
odpowiada. 


dostarczenie głamą, a аһезете} айо сезбе Poema domagania sią mis- 


34) 

— Jestem na pańskie rozkazy, panie 
Maugiron, i bardzo mi przyjemnie 
proszę mi wierzyć — zawrzeć tę nową 
znajomość — rzekł, uprzejmie uchyla- 
jąc swej zakurzonej czapki — о cóż і- 
dzie właściwie, zechciej mi pan powie- 
dzieć!.... 

Maugiron nie odpowiedział odrazu, 

a śmiech zaledwie dostrzegalny poru 
szył jego wargami. 
A więc — pomyślał sobie — nie 
pomyliłem się, głos ten sam... ale za 
«hwilę będę jeszcze pewniejszy... 
Życzę sobie gorąco, abyśmy się 
porozumieli, panie Verdier dodał 
głośno — gdyż, jeżeli się zgodzimy, in- 
teresa jakie będziemy robili, dojdą do 
bardzo wysokiej cyfry! Jestem przed- 
stawicielem towarzystwa bogatych ka- 
pitalistów, towarzystwa nowozałożone- 
go dla kolonizacji przedmieść i pod- 
miejskich okolic Paryża..  Pokryjemy 
olbrzymiemi budynkami wielkie te 
przestrzenie dotąd nieużywalnej ziemi, 
dziś pustej i prawie bez w: і... 

— Wyborna тпу&1!... wielka myśli 
cudowna. myśl — przerwał Achiles Ver- 
dier z apelem — miljony można zyskać 
na podobnym projekcie, to rzecz nieza- 
wodna! Stanowcze wierzę w powodze- 
nie tego przedsięwzięcia a na dowód 
tego proszę pana o akcje po cenie no- 
minalnej, jak tylko to nowe towarzy= 
stwo ostatecznie zostania ukonstytuo- 
wane! 

— Będziesz pan wpisany na listę 
naszych pierwszych przedpłacicieli. 

— Potrzeba wam będzie panowie, 
bajecznej ilości drzewa obrobionego 
dla waszych budynków — mówił dalej 
właściciel zakładu. 

— Bajecznej rzeczywiście .-. użyłeś 
pan właściwego wyrazu — odpowie- 
dział Maugiron — a ponieważ рапа 
wielki majątek pozwala na tak wiel- 
kie operacje, nic panu nie staje na 
przeszkodzie zatrzymać wyłącznie dla 
siebie dostawę, od której większa 
część pana konkurentów usunie się 
z powodu braku dostatecznych kapita- 
łów... wszystko zależeć będzie od 
pańskiej woli. Г 

— Na chęciach mi zbywać nie bę- 
dzie, bądź pan przekonany, niech tyl- 
Ко warunki panów będą możliwe do 
przyjęcia. ç 

— Mogę w tej chwili dać je panu 
pobieżnie poznać ,.. 

Maugiron wyciągnął z kieszeni kilka 
kartek papieru, zapisanych notatkami 
i cyframi i rozpoczął bardzo odważnie 
rozwijać mnóstwo szczegółów tech- 
nicznych; ale chociaż zdawała. się cały 
zajęty wyłącznie tym przedmiotem, 
jednakże jednocześnie badał z uwagą 
swego rozmówcę, studjując każdy rys 
jego fizjognomji, każdy ruch jego 
ciała i każdą intonację jego głosu, 
przekonywując się coraz dokładniej, 
iż ma do czynienia z osobą oddawna 
mu znajomą. 

Wtem nagle w przedsionku głów- 
nega domu mieszkalnego, podniósł 
się krzyk jakiś nieznośny. Głos jakiś 
krzykliwy i ostry, zamieniony na pi- 
skliwy sopran, wrzeszczał: 

— Gdzie on jest?.. gdzie on jest?,. 
jakto, wylądował na naszych wybrze- 
żach, przybył szczęśliwie, ро tylu 
burzliwych podróżach morskich i po- 
zostawiono mnie w nieświadomości... 
Mocy niebieska, jakiś straszny ból 
serce me przenika!... 

W tej samej chwili ukazała się na 
ganku pani Blanchet. Zbiegła ze scho- 
dów szybciej, niżby się można było 
spodziewać ро jej wielkiej tuszy i po- 
toczyła. się ruchem wirowym. aż do 
pana Verdier, którego chwyciła ZA 0- 
bią ręce. Zdawało się, że głębokie 
wzruszenie i nadmiar uczuć najżyw- 
szych tamuje jej oddech, z piersi jej 
wydzierały się przerywane, niezrozu- 
miałe wykrzykniki, które w jej prze- 
konaniu najpatetyczniejszy efekt Wy- 
wrzeć miały. 

Pan Verdier nie zadawał sobie 
wcale trudu nad ukryciem zniecierpli- 
wienia z powodu tego wybuchu CZU- 
łości, nie w porę się objawiającego. 
Zmarszczył brwi i wyrwał ręce z uści- 


sków starej dewotki, mówiąc głosem 
ostrym 

— Już dobrze pani Blanchet, bar- 
dzo dobrze... jesteś pani zachwycona, 
żem powrócił... wierzę temu, nie 

Iwątpię... ale chwila jest źle wyhra- 
na.., pani to sama widzieć powin- 
naś, jestem zajęty... 

— Ach panie! — ciszej już wołała 
wdowa po poruczniku straży ogniowej 
— czyż można rozkazywać swej rado- 
ści, gdy ta się przepełnia? Czy można 
nakazywać milczenie swojemu sercu 
w zachwycie i powiedzieć mu: „Milcz 
serce moje, milcz* miarkuj twe bi- 
cie... chwila nie jest stosowna!... 
będziesz biło później do woli"... 
nie, niel... to niepodobna... niepo- 
dobna... niepodobna!... 

— Niech djabeł porwie starą wa- 
rjatkę! — pomyślał pan Verdier. 

Potem zwracając się do Lucyny, 
dodał: 

— Odprowadź panią Blanchet, pro- 
зле cię, jest conajmniej nieprzyzwoi- 
tem, przeszkadzać tak temu panu w 
wyjaśnieniach, jakich mi udzielać ra- 
czy, 

Dama do towarzystwa podniosła o= 
czy i ręce w niebo, jakby je chciała 
wezwać na świadka takiej niewdzięcz- 
ności, jej szeroka twarz wyrażała bo- 
leść i rezygnację; potem tłusty pod- 
bródek opadł na ogromne piersi i po- 
szła za Lucyną, która ją prowadziła w 
stronę domu. 

— Teraz, panie — rzekł Achilles 

„| Verdier — teraz, kiedyśmy się pozbyli 
tej kobiety, dobrej zresztą lecz najnie- 
znośniejszej istoty w świecie, bądź pan 
łaskaw kończyć... z najgłębszą uwa- 
gą wysłucham słów pańskich. 

Maugiron włożył swoje papiery na- 
powrót do kieszeni. 

— Panie Verdier — wyrzekł sta- 
nowczo — mam z panem pomówić o 
rzeczach daleko ważniejszych niż te, 
o których była przed chwilą mowa 
między nami. 

— Pan ma ze mną pomówić o rze- 
czach ważnych — powtórzył właści- 
ciel zakładu z wyrazem zdziwienia. 

— Tak. 

— A zatem słucham pana . 

— Nie mogę mówić ani w tem 
miejscu ani w tej chwili; proszę na- 
znacz mi pan schadzkę i nie daj na 
nią długo czekać.., 

— Przyjdź pan kiedykolwiek; za- 
staniesz mnie pan każdego dnia, albo 
w zakładzie, albo do południa w mie- 
szkaniu... 

— (Chcę z panem pomówić tak, iż- 
by nikt nie wiedział, że jesteśmy ra- 
zem... w miejscu, w któremby żadne 
ciekawe ucho pochwycić nie mogło 
naszych słów ... 

— A więc — spytał pan Verdier 
mocno zaniepokojony — to jakaś ta- 
jemnica? 

— Tak... jest to tajemnica tyczą- 
ca się pana. 

— To być nie może? 

— Dlaczegożby nie?!,.. 

— Niemam żadnych tajemnic! 

— Czy jesteś pan tego zupełnie 
pewnym? — spytał Maugiron, opiera- 
jąc swoje ramię na ramieniu bogacza 
i bystrym swym wzrokiem wpatrując 
mu się w oczy, 

— Mówił dalej 
nym: 

— Czy jesteś tego zupełnie pewny, 
Jakóbie Lambert? .,, 

Właściciel zakładu zadrżał tak 
gwaltownie, że zęby mu zaszczękały, 
jego brunatna twarz stała się siną. 

— Nie myliłem. вїө!... to on!... 
myślał Maugiron triumfująco; — mam 
go, teraz mogę być spokojny... docie- 
ram do portu, od jednego razu zrobi- 
łem majątek! 

Теп, któregośmy dotąd nazywali 
Achillesem Verdier wyrwał swoje ra- 
mię z pod ramienia Maugirona, 

— Со pan chcesz powiedzieć — jąc 
kał — jakie nazwisko wymówiłeś? — 
Zapewne źle słyszałem. 

Maugsiron się uśmiechnął! 

— Drogi panie Verdier — odpowie- 
dział — mie chciej widzieć we mnie 
nieprzyjaciela, powiedzialem małą 


głosem  stłumio- 


rzecz, ale ta mała wystarczy, spodzie- 
wam się, abyś pan zrozumiał całą 
ważność schadzki i rozmowy jakiej 
od pana wymagam. Posiadam tajem- 
nicę, która pana mocno: dotyczy, ale 
będzie zależało od pana jedynie, bądź 
pan pewny, aby ta tajemnica pozo- 
stała na zawsze między nami. 

Właściciel zakładu odzyskał już 
swoją zimną krew... 

— Mojem rzemiosłem nie jest roz- 
wiązywanie zagadek — odpowiedział 
głosem prawie stanowczym i tonem 
swobodnym; — zechcesz mi pan pew- 
no dopomóc w rozwiązaniu zagadki, 
jaką mi stawiasz! 

— Żądasz pan więc, jakeś to sam 
powiedział, aby nikt nie mógł nas 
widzieć i aby nikt nie mógł nas sły- 
szeć? 

— Żądam tego koniecznie... lecz 
żądam tego głównie ze względu na 
pana, nie zaś na mnie samego. Dla 
mnie to jest zupełnie obojętne. 

— Będę pana czekał dziś wieczo- 
rem o jedenastej. Czy ta godzina jest 
panu dogodna? 

— Bardzo dobra... Ale gdzie mnie 
pan czekać będziesz? 

Pan Verdier палпу&1аї się przez 
dwie czy trzy sekundy, potem wska- 
zując ręką na port, spytał: 

— Czy pan widzisz ten statek? 

— Widzę go wybornie — odpowie- 
dział Maugiron — to jest „Tytan“, 
który pana przywiózł do Paryża i któ- 
ry stoi tu naładowany drzewem bu- 
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dulcowem! Świetne interesa pan ros 
Мат, kochany panie Verdier!... win 
ета} panu bardzo serdecznie!... Je 
steś pan zręczny niezmiernie i zaras 
zem szczęśliwym człowiekiem. Wszyst« 
ko się panu udaje! Słuszna to zresztą 
rzecz, dlaczegożby się miało nie udam 
wać! Z mojej strony jestem tem wyj- 
ściem zachwycony! Mówiłeś więc pan? 

— Mówilem, że znajdę jakiś pres 
tekst przepędzenia tej nocy w kajucie, 
na pokładzie „Tytana", 

— Wyborna myśl! .:: < 

— Przyjdź pan punkt o jedenastej, 
noc będzie ciemna, port pusty, będzie- 
my mogli rozmawiać bez obawy pod- 
słuchania. Dobrzel? Czas 1 miejsce 
podobają się panul? 

— Podobają się bardzo. Zdaje mi 
się nawet, że niepodobnaby było zna- 
leźć coś odpowiedniejszego. 

— A zatem rzecz ułożona? 

— Licz pan na moją punktual- 
ność... 
— Do wieczora więc, panie Mam- 
giron ... 
Do wieczora, kochany pania 
Verdier, stawię się o punkt jedenastej, 
a tymczasem do widzenia!... Na. te 
kilka godzin życzę szczęścia i roko. 
szy! I 

Maugiron ukłonił się elegancko 
właścicielowi zakładu, wyszedł za 
bramę, wsiadł do powozu i wkrótce 
zniknał z oczu Achillesowi Verdier, 
uniesiony wyciągniętym kłusem swe- 
go ślicznego rumaka. 


Sumienie pani Blanchet 


Dopóki się znajdował 
stwie Maugirona, pan Verdier, dzięki 
wielkiej sile swego charakteru, zdołał 
zapanować nad sobą i ukryć swój 
przestrach i wzruszenie, ale skoro tyl- 
ko znalazł się sam, nastąpiła gwał- 
towna reakcja i to samo nerwowe 
drżenie rozpoczęło znowu wstrząsać 
członkami nędznika... 


Nazwisko Jakóba Lamberta, tak 
niespodziewanie wymówione, nazwi- 
sko, które od lat piętnastu zapomnieć 
się starał, wywarło na nim wrażenie 
odgłosu dzwonu pogrzebowego, glo- 
szącego ostatnie chwile jego bezkarno- 
ści 1 upadek majątku źle nabytego... 


Zaledwie miał siłę pomyśleć nad 
tem, jakim sposobem fatalna tajemni- 
ca, której zdawał się być jedynym w 
świecie posiadaczem, wpadła w ręce 
jakiemuś obcemu, który był jeszcze 
zbyt młodym, aby mógł znać prawdzi- 
wego Achillesa Verdier, albo przy- 
najmniej zachować o nim dokładne 
wspomnienia... 

, Złamany temi strasznemi wzrusze- 
niami, ogarnięty palącą gorączką, fat- 
szywy pan Verdier szedł wolno do do- 
mu i nie wstąpiwszy do biura swego 
kasjera, nie dawszy żadnych rozkazów 
со do wyładowania „Tytana”, przestą- 
pił próg swego pokoju, w którym się 
zamknął, aby móc się zastanowić, w 
spokoju i samotności nad katastrofą, 
która go niespodziewanie jakby pio- 
runem raziła, niszcząc od razu owoce 
zbrodni, dawno spełnionej i nadzieje 
na przyszłość... 

Ale spostrzegł się bardzo prędko, że 


w towarzy< 


w umyśle jego wszystko było niewy- 
raźne, zagmatwane, ciemne i że zwy- 
kła jasność jego umysłu odmawia mu 
zupełnie posłuszeństwa. 

— Czy zostanę warjatem, czy idjo- 
tą? — pytał się siebie z przestrachem, 
załamując ręce. — Czy już jestem tak 
słaby jak dziecko, kóre 


się samego sie- 
nikt nie będzie 
mógł mówić, żem upadł boz walki!. 

Na jednym ze sprzętów w pokoju 
sypialnym stała na tacy duża szklan- 
ka, cukierniczka, karafka z wodą i 
karafeczka z arakiem. 

Pan Verdier — tak go bowiem i da. 
lej będziemy nazywali dla większej 
jasności naszego opowiadania — zhli- 
żył się do tacy, nalał do dużej szklan- 
ki sraku prawie do połowy i wypróż- 
nił ją od razu. Zwykle był -bardzo 


wstrzemiężliwy, nie nadużywał nigdy: 
gorących trunków, a ciągle wzrastają” 
ca chciwość przychodziła „tylko w po-,. 


moc tej- wstrzemięśli ie 


Niemała doza araku, którą 5 
wywarła pożądany skutek, zgalwani- 
zowała go niejako tak moralnie jak fi- 
zycznie i przywróciła mu całę siłę 
woli i panowanie nad sobą, 


— Zresztą powiedział sobie — nia 
ma піс tak strasznego, mogę -jeszcza 
przy zimnej krwi i energji stać się раз 
nem położenia, zostać tem, czem је- 
stem.. tem, czem chciałem być..» 
tem, czem się zrobiłem! Spotkałem 
silnego przeciwnika... to prawda..s 
przeciwnik ten zdaje się być potężnym 
i pewnym siebie... nazwisko, jakie 
wymówił dowodzi, że posiada w istos 
cie pewną część mojej tajemnicy ..: 
Wie.., albo przynajmniej myśli, ża 
wie... ale jego świadomość przeszło 
ści jest zapewne niedokładna, a wre- 
szcie cóż znaczy twierdzenie skoro się 
ono nie opiera na żadnych dowo- 
dach?.,. Achilles Verdier, miljoner, 
znaczny przemysłowiec, poważny, Sza» 
nowany: przez wszystkich, nie jest jed 
nym z tych ludzi, których jedno 
tchnienie zachwiać i jedno oskarże- 
nie ocalić jest w stanie! Opowieść 
dokonanych faktówi byłaby przyjęta 
jako bajka nieprawdopodobna i jako 
ohydna potwarz!.. Ten, którego za» 
jąłem miejsce i jego córka dawno nie 
żyją... widziałem, dotykałem się ich 
zwłok!.. Ten nieznajomy, ta mucha, 


porywa па słonia, тів 
ich, aby mi zaprzeczyli» 
Gdzieżby znalazł dowody, świadków, 
oskarżycieli., Po cóż ја  drżałem 


niepotrzebnie, nie, dla mnie ta wal- 
ka niebezpieczną być nie może.: lecz 
dla tego, którego jego zła gwiazda 
rzuca na moją drogę!... 

Achiles Verdier przestał myśleć 
głośno i zaczął wielkiemi krokami 
chodzić po pokoju. 


Rzucił daleko od siebie zakurzoną 
czapkę, która wydała mu się za cięż- 
ką na rozpalonej głowie; jego policz- 
ki, rozgrzane alkoholem stały się 
ciemno-ceglastago koloru Spalonemi 
rękami poprawił swe siwawe włosy 
na. skroniach. 

Naraz zatrzymał się, twarz jego 
przybrała wyraz triumfujacy i dziki 
— dziwny uśmiech wykrzywił mu t= 
sta, odsłaniając zęby białe i ostre. 


(іар dalszy nastąpi). 
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Składki na samolot 
„CHROBRY” 


W dalszym ciągu złożono na samolot 
„Chrobry” następujące ofiary: 
Ludgarda, Urszula Markiewiczów- 
na, Niegolewskich 5, zebrane 
wśród gości z okazji przystąpie- 
nia do I Komunji Św. 

nSokół*, okręg poznański, zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. druha 


Rutkowskiego 
Firma „Rawita” Z. Pruszyński 
Andrzej Pilwiński, Wały Król. 
Jadwigi 1 10— 
w. оаа Poznań, Stary Ry- 
ne 
Pracownicy firmy W. Konkiewicz, 
Poznań 
J. W., w miejsce życzeń dla Zotfji 
К ршн ba] 


Stanisław Drzewiecki, werkmistrz, 
Szamotuły 

Bolesław Drzewiecki, technik, Po- 
znań 

Zosia. 
go 16 


Ka 
5— 
1 Tadeusz, wygrane w 
' bridża 120 
Dr. inż. Т. Р, 10— 
Józef Gierczyk i= 
Herkt 2— 
Aleksandra Drozdowiczowa 3— 
Od p. dyr. Rudolfa i kolegów, ze- 
brane w  probierni Palaczak, 
Kazimiera Krausowa, Jarochow- 


Górna Wilda 69 5— 
Jan Żydowicz, Poznań, Sielska 13 0,50 
Marjan Zagrodzki, Poznań, Ant. 

Andrzejewskiego 0,50 
Franciszek Krause, Jarochowskie- 


skiego 16 


‚М. 

Zbigniew Berek 

Zrzeszenie Pracowników Pozn. 
Ziemstwa Kredytowego i Banku 
Pozn. Ziemstwa Kredytowego w 
Poznaniu, zebrane wśród człon- 
ków 

Zebrane przez Kazimierza Dutkie- 
wicza w Tczewie wśród koleża- 
nek i kolegów: Władysław Thie- 
le 1,—, Łucja Szpotańska 0,50, A- 
dela Przybyłowska 1,—, Małgo- 
rzata Ziętarówna 0,50, Ewa Sobi- 
szówna 1,—, Hanka Świeczkow- 
ska 1,50, Jadwiga Cholewińska 
1—, Zyta Lietzówna 0,50, Mary- 
sia Woźniakówna 0,50, Franci- 
szek Fabian 2,—, Czesław Bień- 
kowski 1,—, Maksymiljan Rossa 

0,50, 

Czesław 

Leon  Michewicz 


316,— 


1—, Franc. Szczodrowski 
Herbert Materna 1,—, 
Witczak 0,50, 


0,50, Franciszek Różański 1—, 

Kazimierz Dutkiewicz 1,—, Feliks 

Gałkowski 1,— A. Pupkowa 1—, 

Józef Jaworski 1,—, Józef Bieliń- 

ski 1,—, razem 20— 
н.к. 5— 
Emilja. Rossówna = 
adw. dr. Stanisław Berkan, plac 

Wolności 11 10— 
Chór męski „Arion“, Poznań 10,— 


Zebrane u рр. Zarembów z іпіеја- 
tywy córki Doni w gronie znajo- 


mych 

Koło L. O. P. P. przy Gimn. Dr. 
Bron. Czajkowskiego 

St. Utta, Podzamcze 

Stanisław Paleczny, Tarnawa Dol- 


na 

Józef Wyrwiak, Tarnawa-Dolna 

Szczepan Mikołajczyk, Tarnawa- 
Dolna. е 

Franciszek Fareźlak, Rychwałdek 

Lucjan Niżewski, Brdów 

N. №, Rakoniewice 


Bnuszyńska, Wyszyny 5— 
W. P., Czacz 1— 
А. Czacz 0,50 
M. Z, Czacz 3— | 
Bank Ludowy, Strzałkowo 50— 
Ludwik Karpiński, Gniezno 5— 
- Sylwester Kubera, Gdynia, II rata 

z wezwaniem Konwentu „Le- 

chia" do kontynuowania 2— 
Stron. Narodowe, Pobiedziska 10— 
Kazimierz Alkiewicz, Tokary 10,— 
Ks. prob. А. Król, Grabowo Król. 10,— 
Pracownicy elektrowni Tomaszow- 

gkiej Fabryki Sztucz. Jedw. To- 

maszów Maz. 3— 
w. Minta, Tłukawy R 
Skibińscy, Wolsztyn 5— 
Koło Śpiewackie „Halka“, Nowe- 

miasto n/W. s— 
Jan Sytek, Nakło n/Not. 5— 
Antoni Wiczyński, agentura gazet, 

Leszno 3— 
Czesław Budziszewski, Kraków 3— 
Br. Gwizdała, Powidz 8— 
Jerzy Ptoszek, Świętochłowice 2,27 
Leon Palacz, Dobrojewo = 
Zebrane w ekspozyturze „Orędow- 

nika“ w Łodzi 309,04 


Na sumę powyższą składają się 
255,50 zł, pokwitowanych już po- 
przednio w rubryce „W łódzkiej 
administracji „Orędownika” zło- 
żono”, a nadto skłądki następu- 


Zawadzki 
2,—, Jan Sadowski 
niak 6,50, F. W. 10,—, Stanisław 
Czekański 2—, Koło Stron. Naro- 
dowego, Łódź-Południe 8,09, Jó- 
zet Michalak 2,—, Henryk Le- 
szczyński 2,—, Józef Węgierski 
2,—, Józef Lipiński 10—, Tade- 
usz Jabłoński, I rata, 5—, Stefan 
Stankiewicz 1,—, Anna Oleszczuk 
1,—, Koło Stron. 
Tódź-Bałuty, 9,—, 
pracownicy firmy „Bławat Pol- 


święte oburzenie Anglji 
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Lew angielski: Со za okrutne znęcanie 


się! I ani myśli ze mną się podzielić! 


Wspaniała uroczystość w Przemyślu 


Nowy sztandar — imponująca 


Przemyśl, w czerwcu 

Sokole gniazdo przemyskie obcho- 
dziło w nadzwyczaj uroczysty sposób 
50-lecie swego istnienia. Jubileusz zo- 
stał połączony ze zlotem sokolim i sa- 
mych umundurowanych druhen i dru- 
hów było przeszło 2.000. Z Warszawy 
przybył prezes Związku dh. Franciszek 
Arciszewski, a nadto zjawili się naj- 
wybitniejsi przedstawiciele Sokolstwa 
z całej Małopolski. W ciągu całej sobo- 
ty odbywały się zawody lekkoatletycz- 
ne, w grach sportowych, a uroczystość 
sama zaczęła się od wspaniałej aka- 
demji. Uczestniczyło w niej do 2.000 
osób. Wojsko reprezentowali genera- 
łowie Wieczorkiewicz i Boruta-Spicho- 
wicz, duchowieństwo ks. ks. biskupi 
dr. Barda i dr. Tomaka, a nadto obec- 
ni byli starosta, prezydent miasta, re- 
prezentanci urzędów. Przemówienie 
powitalne wygłosił prezes gniazda dr. 
Kropiński, który pod koniec dokonał 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku 
czci niezapomnianego działacza soko- 
lego i narodowego dra Leonarda Tar- 
nawskiego. Po owacyjnem powitaniu 
zabrał głos prezes Arciszewski i w 
swem mocnem przemówieniu uwypu- 
КЇЙ nieprzemijające walory narodowej 
idei sokolej. W dalszym ciągu p. 
Wanda Fifagrowiczowa deklamowała 
wiersz Dobrzyńskiego p. t. „Sokoli*, 
a na dalszą część programu złożyły 
się wspaniałe produkcje wokalno- 
muzyczne znakomitej  sopranistki 
prof. Barbary Trznadel Kostrzewskiej, 
mec. Pietrzkiewicza z Sanoka oraz 
orkiestry 5 pułku Podhalan. Ćwicze- 
nia dorostu sokolego oraz popisy 
znakomitej piątki gniazda sokolego 
zakończyły tę część uroczystości. Trze- 
ba dodać, że w momencie, kiedy przed- 
stawiciele armji opuszczali salę, licz- 
nie zgromadzeni narodowcy  zgoto- 
wali im owację, poczem sala zatrzęsła 
się od okrzyków na cześć armji, Pol- 
ski narodowej i Romana Dmowskiego 
oraz ой Hymnu Młodych. 

W niedzielę 31 ub. m, Przemyśl za- 
roił się od amarantowych koszul 
sokolich. Punktualnie o godz. 10,30 
odbyła się msza św. polowa, odpra- 
wiona. przez ks. bisk. 'Tomakę, przy- 
czem wspaniałe kazanie wygłosił ks. 
infułat dr. Momidłowski. Ро poświę- 
сепїп sztandaru i wbijaniu gwoździ 


defilada — Wspaniałe popisy 


odbyła się defilada, którą koło ma- 
gistratu odebrał prezes Arciszewski. 
Karne oddziały sokolic i sokołów wi- 
tane były przez ogromne tłumy okrzy- 
kami: Niech żyje narodowy Sokół! ©- 
raz obrzucane kwiatami. Po defiladzie, 
która zrobiła wspaniałe wrażenie, du- 
ża część zgromadzonej publiczności 
uformowała się w czwórki i z okrzy- 
kami „Niech żyje narodowa Polska“ 
przeszła pod budynek starostwa, gdzie 
przez dłuższy czas manifestowała na 
rzecz rządów narodowych, a na za- 
kończenie odśpiewano podjęty z entu- 
zjazmem przez zgromadzone tłumy 
Hymn Młodych. 

Po wspólnym obiedzie w dużej sali 
gniazda przy bardzo ріехпеј pogodzie 
i dużych tłumach publiczności odbyły 
się imponujące popisy sokole. Naj- 
większe wrażenie wywarły masowe 
wolne ćwiczenia druhen i druhów. 
Na podkreślenie również zasługują ni- 
ramidy sokołów ze Stryja i taniec 
marynarski sokolic z Niska oraz ćwi- 
czenia na przyrządach sokołów prze- 
myskich. 

Po popisach uczestnicy zlotu u- 
formowali się w szeregi, poczem, po 
odebraniu raportu, prezes Arciszew- 
ski wyraził swoją radość z powodu 
wspaniałego udania się wszystkich 
uroczystości oraz podkreślił, że zbliża 
się moment, kiedy sokolstwo będzie 
mogło rozwinąć skrzydła do pełnego 
i niczem nieskrępowanego lotu. 

Wieczorem w salach Sokoła odby- 
ła się wieczornica z udziałem wszyst- 
kich uczestników zlotu, a nazajutrz 
po mszy św. żałobnej sokolstwo prze- 
myskie w obecności prezesa Arciszew- 
skiego złożyło hołd swoim kierowni- 
kom i członkom, spoczywsjącym па 
przemyskim cmentarzu. 

Równie potężnej manifestacji soko- 
lej polski Przemyśl jeszcze nigdy nie 
oglądał i dlatego wywarła ona w mie- 
ście ogromne wrażenie. 

Na zakończenie warto dodać, że do 
wspaniałego udania się zlotu przy- 
czyniły się zgodne wysiłki całego prze- 
myskiego Sokolstwa z prezesami Gru- 
szką, dr. Kropińskim, oraz naezelnic- 
twem w osobach pp. Michaliny Kuku- 
lanki, prof. Skarbowskiego i Cieszyń- 
skiego na czele. 
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анши 


ski“, Łódź; Lud. Kuk 25,— Janina 
Kukowa z Jankowskich 5,—, Ry- 
szard Kuk 5—, Berta Кик 5,—, 
Emma Hutnikowa 5,—, Józefa 
Jodłowska 5—, Ryszard Knapp 


Kancelarja dr. Korczyńskiego: Ta- 
deusz Arabriosius 0,50, Tadeusz 
Dorożała 3—, Walerjan Szam- 
belan 2,—, Marja Tomaszewska 

Leokadja Trąmpczyńska 


2,—, Jerzy Lombard 2,—, Alojzy 1,—, razem 7,50 
Krzywiński 2,—, Brunon Bauer Klub Kręglarzy „Olimpja*, Po- 
2—, Jan Richter 2—, Marta T- znań, zebrane z kulania o nagro- 
kert 1,—, Elza Kreter 0,50, Olga dy, ufundowane przez kol. Fe- 
Bergmanowa 0,50, Idą Walter liksa Lorenza, z okazji jego imie- 
1,—, Edward Bonn 0,20, Edmund nin $ 27,85 
Hutnik 0,50, Roman Hutnik 0,50, Basia Melińska 2— 
Tercylja Hutnikowa 0,50, Gertru. Rysia Melińska же 
da Torno 0,50, Krauze Włady- Mańkowska, Poznań 2— 
sław 0,20, Reinhold Maurer 1,—, Rodzina Olszewskich 5— 
Ada Mierzwińska 1,—, Erwin Е- Agentura gazet Antoniego Stefa- 
wald 1,—, Irena Andrzejewska niaka, Skoki: Kazimierz Markie- 
1—, Eryka Wollin 0,50, Elfryda wicz 3,—, Michał Zawicki 1—, 
Krysztof 0,50, Eugenja Sieben- Związek Hallerczyków, płaców- 
eichler 0,50, Leokadja Oberlin- ka Skoki, 2,—, razem 5— 
der 0,25, Aleksander Hill 0,25, Antonina. Kołodziejówna 2— 
Irena Kozłówna 0,50, Józefa Kaź- Helena Grossmannówna, II rata 5— 
mierczak 0,50, Henryk Mencel Marjan Bąk, Poznań 2— 
0,30, Mieczysław Wagenknecht Personel firmy St. Кусіег i Ska, 
0,30, Iza Walter 0,25, Bruno Som- Poznań 16,50 
merfeld 0,20, Rita Torno 0,50. Ksawery Krupski, II rata 2— 
Marja Ulatowska 3— |'Brunon Śmigaj _ 2— 
Pomików sp. Ake w Bomania 13650 | Dr. Ciarydaki, Mowi DEREK 0 
0! w Sp. ew P T, 
Marja Stawińska 1501 I 6.60 


Zarząd Tow. Kupców  Samodziel- 
nych w Środzie, zebrane wśród 
członków з 

Koło dawnych harcerek na miasto 
Poznań, zebrało na zebraniu w 
dniu 2. b. m. 

Ks. Kosicki 


Z. L, 

Personel firmy Antoni Rose, ul. 
Nowa 8, I rata 

Helena Rutter 

Staraniem narodowej „Gazety Pol- 
skiej“ w Kościanie zebrano (wpła- 
cone i zadeklarowane) 
(„Gazeta Polską" zebrała dotąd 
1.003.16 zł, jednak z kwoty tej 500 
zł figuruje już w liście składek, 
wpłaconych do administracji 
„Kurjera Poznańskiego" w Po- 
znaniu.) 

Zadeklarowano i uchwalono wy- 
płacić 

(Składki, wpłacone do ekspozytury 
łódzkiej „Orędownika”, w cało- 
ści wpłynęły już do administra- 
cji naszych wydawnictw w Po 
znaniu). 


Bractwo Kurkowe, Oborniki, na 
strzelaniu zielonoświątecznem do 
tarczy „Chrobry“ 

dr. Tadeusz Alkiewicz, Fr. Rataj- 
czaka 12 

dr. Aleksander Schreiber, 
wiecka 10 

Leokadja Waraczyńska, św. Mar- 
cin 20 

kap. Stanisław Wiatr 

Związek Oficerów w 

< Poznań 

Zarząd Okręgu Pozn. Z. Т. К. 

Оон Okręgu Pozn. Т. Z: K. 


Mazo- 
st. spocz, 


Adam Burdajewicz, administrator 
domu Warsz. Tow.  Ubezp., 
27 Grudnia 10 

Lech Jeszka, Warszawa 

A. A, służąca |, 

Introligatornia A. Malus, Warsza- 

a 


w 

Jakób Mieszała, Kobylnica 

Józef Pluta, Lipiny 

Filip Jakubiec, Bierna 

Jedwabni, Ozdowskie, Graffstein, 
zebrane na przedstawieniu w 
Czerlinie 

Zebrane z okazji imienin w Cerek- 
wicy, pow. jarociński 

zr. med. L. Konkolewski, Toruń 

ks. W. Czarnecki w Chotowie 

dr. M. Kube, Krotoszyn 

Tadeusz Kaźmierczak, 
majętność Płonkowo 

Tow. Młodych Przemysłowców, 
Śrem, z wezwaniem wszystkich 
spokrewnionych towarzystw do 
składania ofiar 

Katarzyna Nowicka, Śrem 

„Bazar“, Tadeusz Nowicki, Śrem 

Tow. Powstańców i Wojaków im. 
oz Kościuszki, Pobiedzi- 
ska 

Henrykowie Корессу, Poznań 

Wanda, Przemysław i Zbigniew 
Pawłowscy, Poznań 

Wielkopolska Garbarnia A. Ro- 
gowski, Gniezno, I rata 

Stronnictwo Narodowe, koło w O- 
zorkowie 4 

„Trójka hultajska* (Jańek, Lech, 
Jędruch), maturzyści z Tczewa 

Zebrane w agenturze gazet p. W. 
Skąpskiego w Czempiniu: 

M. Loret, Rzym 

M. Rojek, Lwów 

Jan Frąckowiak, Śniadeckich 12 

Kurs Sióstr Pogotowia Sanitarne- 

о Р. С. K., zamiast kwiatów dla 
rzełożonej 7 Szpitala Okręg. 

instruktorki Siostry Marji Stenz- 


Ppor. Tez, 


lówny 

Stow. Restauratorów na miasto 
Poznań i powiat (uchwalono na 
zebraniu w dniu 2 czerwca) 

Pracownicy Banku Kratochwih i 
Pernaczyński 

Z okazji przystąpienia do I Komu- 
пй św. Blanki Skorupskiej, Gór- 
na Wilda 180, zebrano 

Z okazji przystąpienia do I Komu- 
nji św. Włądysłąwa Olejniczaka, 
Górna Wilda 185, zebrano 

Seweryn Kałamajski 

A. Wicherska 

Firma Bracia Lilpop, Szulc i Ska, 
Poznań, Al. Marsz. Piłsudskiego 

Florjan Szulc, Al. Marsz. Piłsud- 
skiego 4 

Personel firmy 
Szuk i Ska 

Marjan Krupszyński 

Franc. Schmidt, Kraszewskiego 4 

dr. Wacław Majer 

Tow. Przemysłowców Sobieski w 
Poman prawy brzeg Warty, 

та\ 


Bracia  Lilpop, 


M. K. 

rotm. Stanisław Muszyński, Lud- 
kowo 

Bank Ludowy w Buku zgodnie z 
uchw. O IL zgromadzenia z 

Tb. 
Wolny Cech Szewski w Poznaniu 
Kazimierz Bakoś, Stary Rynek 51 


40— 
20— 


Razem z poprzednio kwitowanemi 34,282,81 


Staraniem narodowej „Gazety Pol- 
skiej" w Kościanie zebrano 
łacone_ i zadeklarowane) 
(„Gazeta Polska" zebrała dotąd 
1.050,16 zł, jednak z kwoty tej 500 
zł figuruje już w liście składek, 
wpłaconych do administracji 
„Kurjera Poznańskiego" w Po- 
znaniu.) 
Zadeklarowano 
płacić 


i uchwalono wy- 


550,16 


ie 


S 


Razem T 
а wypłacić 


1 
35.082,97 


